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Sejm uchwalił buiżet w trzeciem czytaniu,
nie przywracając żadnych skreśleń.

PO G ŁO SK I K ULUA ROW E.
W ARSZAW A, 12. 2. (wł.) W  

3niu dzisiejszym sejm uchwalił bud 
żet w trzeciem czytaniu.

Przebieg dzisiejszego posiedze­
nia był spokojny. Gorączkowe przy 
gotowania, które poprzedziły posie 
lżenie plenarne rozstrzygnęły o ło 
sie budżetu. Przed posiedzeniem 
krążyły pogłoski, że gdyby centro­
lew głosował przeciwko budżetowi, 
takie same stanowisko zająłby klub 
BB. ze względów taktycznych.

O godz. I-ej zebrał się centrolew, 
który uchwalił, mimo sprzeciwu 
stronnictw a chłopskiego, że będzie 
głosował za budżetem.

U C H W A L E N IE  BUDŻETU 
W  3 CZYTANIU.

O godzinie 3-ej sejm przestąp ił 
do głosowania.

Po przegłosowaniu kilkunastu po 
prawek, posłowie poszczególnych 
klubów składali deklaracje. W imie 
niu centrolewu zabrał głos pos. Nie 
działkowski, k tóry  zapowiedział, że 
aczkolwiek centrolew zasadniczo nie 
zgadza się z ustaw ą budżetową w 
obecnej formie, to jednak ze wzglę­
dów ogólnopa ós two w y ch głosować 
będzie za budżetem.

K lub narodowy zaznaczył, że gło 
sować będzie .przeciwko budżetowi- 
W chwili rozpoczęcia głosowania 
członkowie klubu narodowego opu­
ścili salę.

JA K  S IĘ  PR Z E D ST A W IA  
BUDŻET.

Budżet uchwalony został ogrom­
ną większością głosów i przedstaw ia 
się następująco:

dochody: 3.058.438,568 zł.
w ydatki: 2,928.725,737 zł.
P rzyjęto  wniosek o wstawienie 

do ustaw y skarbowej 65 milj. zł., 
przeznaczonych na  w ypłatę zaległe 
go dodatku mieszkaniowego dla u- 
rzędników państwowych.

Mord na W i seksua nem
w Wilnie.

W IL N O , 12.2. D ziś  w nocy , p rz y  
tli. S o f ja n y  6 z o s ta ła  z a m o r d o w a n a  
n ie j a k a  B ro n is ła w a  S z c z e c iń sk a  k tó ­
rej c ia ło  z n a le z io n o  ra n o  w  łó żk u ,  
z J icznem i r a n a m i ,  z a d a n e m i  s z t y ­
le te m  P o d e j r z a n e g o  o to m o r d e r ­
s tw o  m ie s z k a ń c a  Ł o d z i ,  n ie ja k ie g o  
A d o lfa  C z y z ra c z a  p o l ic ja  a r e s z to w a  
ta. M o rd e rs tw o  p o p e łn io n e  b y ło  n a  
tle s e k s u a ln e m .

Fundusze dyspozycyjne utrzym a 
ne zostały na wysokości, uchwalonej 
przez komisję i sejm w drugiem czy 
taniu.

CO B Ę D Z IE  D A L E J ?
W brew pogłoskom i wersjom za­

tem krążącym  w kuluarach sejmo­
wych przed posiedzeniem, posłowie 
nie przywrócili jednego m iljona zło 
tych, skreślonego z funduszu dyspo 
zycyjnego M. S. Z

K onferencja prem jera B artla  z 
marszałkiem Daszyńskim, której 
przypisywano pewne znaczenie, nie

wpłynęła jak  widać na zmianę na­
strojów poselskich.
O ŚW IA D CZEN IE K LU BU  B. B.

W  związku z uchwaleniem bud 
żetu klub BB- ogłosił enuncjację, w 
której zarzuca marszałkowi Daszyń 
skiemu stronniczość w obradach, o- 
raz wykazuje, że nietykalność poseł 
ska służy niektórym  posłom, jako 
asum pt do różnych karygodnych 
wybryków.

Następne posiedzenie sejmu od­
będzie się we wtorek, dn. 13 bm.

Z posiedzenia senatu,
W ARSZAW A, 12. 2. (wł.) Na 

dzisiejszem posiedzenia senatu roz 
patryw ano pro jek t ustawy o ochro 
nie-swobody wyborów przed nadu­
życiem władzy urzędników, oraz 
pro jekt ustawy, nakładającej na 
rząd obowiązek publikowania w 
„Dzienniku U staw “ uchwal sejmu.

Mimo stanow iska komisji praw ni 
czej senatu, k tó ra wypowiedziała 
się za zmianą tych ustaw, senat przy 
j-ął obydwie, ustaw y w brzmieniu, 
uchwalonem przez sejm. W  ten spo 
sób dekret prasow y z 1927 r. zosta 
nie uchylony. Przebieg posiedzenia 
senatu był ożywiony.

Audiencja Mussoliniego u Ojca św .
Metody wychowania m łodzieży.

RZYM, 12. 2. W  szerokich 1 ołach 
politycznych oświadczają, że audjen 
cja Mussoliniego u Ojca świętego, 
której się spodziewano wczoraj, doj 
dzie cło skutku w  najbliższych 
dniach.

Posłuchaniu temu przypisują 
wielkie znaczenie, gdyż ma ono za 
kończyć spór między Kościołem a 
Mussolinim na tem at wychowania 
młodzieży. Pierw szy krok w tym  kie

Ustawa o poborze rekruta.
W ARSZAW A, 12. 2. (wł.) Korni 

sja  wojskowa obradowała dziś nad 
ustaw ą o poborze rekruta na  rok 
1930. Przedstaw iciele P P S . wypo­
w iadali się za zmniejszeniem stanu

Wielkie demonstracje antysowieckie
w Paryżu.

Dziś n aogół chmurno.
D ziś  n a o g ó ł  c h m u rn o  z p r z e ja ś ­

n ie n ia m i,  a  n a  p o łu d n iu  m ie js c a m i  
d r o b n e  o p a d y  śn ie ż n e .  N a  w sc h o ­
d z ie  u m ia r k o w a n y  m róz, p o z r t e m  
p rz y m ro z k i .  S ła b e  w ia t r e  p ó łn o cn o -  
z a c h o d n ie .

P A R Y Ż ,  12. 2. W c z o ra j  w  P a ­
ry ż u  o d b y ła  s ię  w ie lk a  d e m o n ­
s t ra c ja  p rz e c iw k o  d z ia ła ln o ś c i  a g e n  
tó w  G P U .  w e  F ra n c j i  w  z w ią z k u  
z o s k a rż e n ia m i  o p o rw a n ie  g e n e ­
r a ła  K u d e p o w a .  N a  w ie c u  p a d a ły  
o b e lż y w e  o k rz y k i  p o d  a d r e s e m  p o ­
s ła  D o w g a le w s k ie g o  i p o s e ls tw a  
so w ieck ieg o ,  k tó ry c h  n a z y w a n o  
g n ia z d e m  z b ro d n ia rz y  i m o rd e rcó w . 
M ó w c y  d o m a g a l i  s ię  u s u n ię c ia  z  
P a r y ż a  p o s e l s tw a  so w ieck ieg o .

P o  w ie c u  t łu m , z ło ż o n y  z k i lk u ­
s e t  osób , u s i ło w a ł  d e m o n s t ro w a ć  
p r z e d  p o s e ls tw e m  so w ieck iem , je d ­
n a k ż e  p o l ic ja  n ie  d o p u ś c i ła  n ik o ­
go. W ie c  o d b y ł  s ię  z z a c h o w a n ie m

Karczemna bójka
syn ów  Primo de Rivery 

z  genera em.
PARYŻ, 12. 2. Z M adrytu dono­

szą, iż wczoraj wieczorem dwaj sy­
nowie exdyktatora Prim o de Rivo- 
ry  wpadli do jednej z kaw iarń, rzu 
ciii się na  siedzącego tam generała 
Queito de Llanos i pobili go dotkli­
wie. N apadnięty generał, broniąc 
się, zranił jednego z napastników  
poważnie w twarz.

Po dokonaniu napadu obaj syno 
wie Prim o de R ivery w  obawie 
przed cięgami ze strony oburzonych 
gości kaw iarnianych zbiegli do do­
mu.

Zamach rewolwerowy
na g łów nodow odzącego  

woisk francuskich.
P A R Y Ż ,  12.2. N a  f ra n c u sk ie g o  

g e n e r a ła  M a q u isa ,  g łó w n o -d o w o d z ą ­
cego  w o js k a m i  f ra n c u s k ie m i  w  po- 
ł u d n io w e m  M a ro k k u ,  d o k o n a n o  z a ­
m a c h u  re w o lw e ro w e g o .  J e d e n  z 
f ra n cu zó w , s łu ż ą c y c h  w  k o lo ti ja lne j  
a rm ji  f ra n c u sk ie j  w  M a ro k k u ,  s t r z e ­
lił do  g e n e r a ła  d w a  r a z y  z r e w o l ­
w e ru ,  j e d n a k  o b a  c h y b i ły .  S p ra w c ę  
a r e s z to w a n o .

runku uczyniony został przez wizy 
tę sekretarza generalnego p a rtji fa­
szystowskiej u Ojca św.

Jeden z okólników faszystow­
skich w ypowiada się przeciwko in­
tensywnemu wychowywaniu sperto 
wemu dziewcząt, co organ w atykań 
ski „Osservatore Romano‘‘ w ita bar 
dzo przychylnie. Również dziennik 
rozkazów faszystowskich zmienił 
ton na bardziej ugodowv.

liczebnego armji- Po przekonyw ują 
cem przemówieniu przedstawiciela 
m inisterjum  spraw  wojskowych, 
pułk. Petrażyckiego, komisja jedno­
głośnie ustaw ę tę przyjęła.

Strajkujący szoferzy
berlińscy przecinają nożam i,  

opony taksówek.
B E R L IN , 12. 2. W c z o ra j  w i e ­

c z o re m  w  l ic z n y c h  p u n k ta c h  m ia s ­
t a  d o sz ło  d o  k r w a w y c h  s ta rć  m ię ­
d z y  s t r a jk u ją c y m i  i p ra c u ją c y m i  
sz o fe ra m i ta k só w e k .  P o l ic ja  k i lk a  
k ro tn ie  m u s ia  a  in te r  w en jo w ać ,  roz 
p ę d z a j ą c  a w a n tu r u j ą c y c h  się  s z o ­
fe ró w  p a łk a m i  gum o«vem i.

S t r a jk u ją c y  c z y h a l i  n a  p rz e je ż ­
d ż a ją c e  ta k s ó w k i  z  n o ż a m i  w  r ę k u  
i w  o d p o w ie d n ie j  ch w il i  p rz e c in a l i  
o p o n y  n a  k o łach .  D w ie  ta k só w k i  
z o s ta ły  z u p e łn ie  z d e m o lo w a n e .

L ic z b a  b e z r o b o tn y c h  p o w ię k ­
s z y ła  s ię  o  k ilk a s e t  o só b , w sk u te k  
o g ło s z e n ia  lo k a u tu  D rzez k ilk a  
m n ie js z y c h  p r z e d s ię b io r s tw  ta k ­
só w k o  w y ch  i w y n o s i o b e c n ie  3.409

w ie lk ic h  ś ro d k ó w  ostrożnośc i .  L icz 
n ie  z g ro m a d z e n i  p o l ic jan c i  cz u w a l i  
n a d  s p o k o jn y m  p rz e b ie g ie m  z g ro ­
m a d z e n ia .

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I ,
B E R L IN , 12. 2. W  kopahii Sop­

hie Jacoba pod Akwizgranem zer­
wał się ganek podziemny, zasypując 
6 górników. Oddział ratunkowy, po 
trzech godzinach pracy wydobył 3 
żyjących, polem jednego zabitego i 
jeszcze jednego żywego górnika. J e  
den z zasypanych dotychczas znajdu 
je się pod gruzam i i niema nadziei 
wydobycia go żywego.

C z y  z n a  iuż P an i  
najskuteczniejszy środek leczącv

ODCISKI 
S A L W A T O R
Aptgkl W. Borowskiego w Warszawie

ogrodnika
D o w y d z ie r ż a w ie n ia  o g ró d  o- 
r a z  k i lk a  lu b  k i lk a n a ś c ie  m o r ­
g ó w  g ru n tu ,  w ra z  ze  s ta w a m i  
i o d p o w ie d n ie m i  b u d y n k a m i  
p rz y  szosie , w  p o b l iż u  m ia s ta  
f a b ry c z n eg o .  W ia d o m o ś ć  w  
B a n k u  R z e m ie ś ln ic z o  - K u p ie c ­

k im  w  Z a w ie rc iu .



PODW YŻKA PŁAC DLA PRACOW NI 
KÓW UMYSŁOWYCH N A  ŚLĄSKU.

KATOW ICE, 12.2 Na posiedzeniu 
kom isji pojednawczo - arbitrażowej 
pod przewodnictwem delegat i w jzsze- 
go urzędu górniczego inż. Kossuta zala 
twiono sprawę regulacji piae. pracowni 
ków um ysłowych, zatrudnionych w  
przemyśle górniczo - hutniczym.

Przyznano podwyżkę plac o 5 proc. 
ł  dniem 1 b. m, i z ważnością do 31 kwie 
tn ia 1931 r.

Potworny eksperyment

ZABÓJSTWO PRZED DWORCEM  
KOLEJOWYM w KATOWICACH.

KATOWICE, 12. 2. D ziś rano o go­
dzinie 6 przed dworcem kolejowym  w 
K atowicach doszło do awantur miedzy 
urzędnikiem prywatnym  M ichałem Fry  
zołem a kilku osobnikami, z którym i 
Fryzol pozostawał dłuższy czas na 
dworcu w  Katowicach.

P ijan y  Fryzoł przedtem przez całą 
noc zabawiał sie hucznie w lokalach 
noenyeh z kobietami. Później poszedł 
poprawić sobie jeszcze na dworzec, 
gdzie w łaśnie zawarł znajomość z  nie­
jakim  Gustawem Janasem  i innym i.

Tauas widząc przed sobą pijanego  
' }wieka, usiłow ał go wsadzić do auta 

k d wieźć. Fryzoł wzbraniał sie.
~ W pewnym momencie padły dwa 
strzały, z których jeden był skierowany  
do Janasa a drugi w  powietrze. Janas 
został ciężko ranny w  brzuch i odwie­
ziony do szpitala.

. ŚMIERĆ STU STARCÓW W PŁO­
M IEN IA C H

NOWY JORK, 12. 2. W miejscowo­
ści Brockton (stan Massatchusse.ts) 
wybuchł pożar w m iejskim  przytułku  
dla starców i  z powodu nocnej pory 
przybrał katastrofalne rozmiary.

Budynek cały  spłonął. W  płom ie­
niach zginęło około IGO sędziwych pen- 
sjonarzy, których pożar zaskoczył we 
śnie i którzy z powodu wiekn i choro­
by nie m ogli sie  ratować. Zaledwie 20 
osób uszło z żyeiem, ale i ci są strasz­
nie poparzeni podczas przedzierania 
sie poprzez płomienie.

Cześć zwłok odgrzebano z pod gru­
zów gmachu.

LOKAUT W 20 FABRYK ACH  BIEL­
SKICH. — 10.000 ROBOTNIKÓW  

BEZ PRACY.
BIELSK , 12. 2. Ogłoszono zamknie­

cie 20 fabryk włókienniczych bielsko - 
bialskich. Do lokautu przyłączyła sie  
reszta fabryk tak, iż w szystkie fabryki 
włókiennicze w okręgu bielsko - bial­
skim stanęły.

Zwolnionym robotnikom wreezono 
świadectwa, stwierdzające, i i  są bezro­
botni i  skierowano ich do państwowe­
go urzędu pośrednictwa praey.

Ogółem bez pracy pozostaje 10 ty ­
sięcy robotników przem ysłu tekstyl­
nego.

K ATEDRA JĘZYK A POLSKIEGO  
NA UNIW ERSYTECIE A M E R \ KAŃ­

SKIM.
NOWY JORK, 12. 2. Stan M ichigan  

Uznał naukę jeżyka polskiego za rów­
nouprawnioną z nauką innych jeżyków  
europejskich i to tak w szkolnictwie 
powszechnem, jak w średniem i  wyż- 
szem tego stanu.

Dzięki temu zarządzeniu na uniwer­
sytecie w M ichigan utworzono katedre 
jeżyka polskiego.

Nagły zgon biskupa w a r a i im ie g o  
na u! cy w O lszyn ie .

K R Ó L E W IE C , 12. 2. B isk u p  
W a rm ji ks. A u g u s ty n  B lu d a n  z m a rł 
W O lsz ty n ie  n a  u d a r  se rc a  Ś m ie rć  
n a s tą p i ła  n a  u licy , g d y  b is k u p  w ra  
c a ł z z e b ra n ia  k o n g re g a c ji  M a rja ń - 
8kiej,

B y ł to  o s ta tn i s a m o d z ie ln y  b is ­
k u p  k a to lic k i n a  W a rm ji, g d y ż  
m y śl n o w e g o  k o n k o rd a tu  n a s tę p c a  
je g o  p o le g a ć  b ę d z ie  a rh id je c e z ji
■w rocławskiej.

mm
Ogłaszajcie się 

w „ E X P S E S IE  ZA G ŁĘB IA ".

Najnowsze hasło w Z. S. S. R. 
hrzm i: „Zniszczyć zamożniejsze 
chłopstwo ,jako klasę społeczną44. 
Owo zamożniejsze chłopswo bo­
wiem, k tó re  zresztą z „zamożnoś 
cią44 w enropejskiem  pojęciu tego 
słow a m a bardzo m ało wspólnego, 
jest ,zdaniem  bolszewickiem teo­
retyków , głów nym  przeciw ni­
kiem  kolektyw izacji gospodar­
stw a wiejskiego, zaciętym , choć 
skry tym , w rogiem  rządu  sowiee 
kiego i p a r tj i  kom unistycznej, 
najw iększą przeszkodą n a  drodze 
przebudow y u stro ju  wsi rosy j­
skiej Pog ląd  ten  poniekąd odpo­

w iada rzeczywistości, gdyż ehłopi 
rosyjscy, —  jak  wszyscy zresztą 
w ieśniacy —  są przedewszyst- 
kiem  ideologam i i p rak tykam i 
p ryw atnej w łasności ziemskiej z 
jej w szystkiem i konsekwencjam i, 
do k tó rych  zaliczyć należy inten 
sywne obrabianie  ro li ,uprzem y­

słowienie p rodukcji ro lnej w g ra  
n icach możliwości, skom ercja­
lizow ania w yników  w łasnej p ra ­
cy i t. d. Rzecz jasna, że chłopi 
ei kurczowo trzy m ają  się wszyst­
kiego, co um ożliw ia im  produko­
w anie nowych w artości, że tedy 
przedew szystkiem  bron ią  się 
przed odebraniem  im ziemi i in­
w entarza, o trzym anych do wolne 
go uży tku  po rew olucji.

A le w łaśnie te  cechy samodziel 
nych chłopów rosyjskich spraw iły  
iż rząd sowiecki spogląda na nich 
nie jako na  elem enty porządku i 
pilności, lecz jako na  zarodki d o -  

w ych tendencyj kap ita listycz­
nych w  ZSSR.

H asło zw alczania zam ożniej­
szych w łościan rzucili w Rosji 
po raz  pierw szy „trockiści44, któ 
rzy  m niej więcej trzy  la ta  ternu 
w ystąp ili z projektem  rozpisania 
przym usow ej pożyczki zbożowej 
dla w ieśniaków, celem zdobycia 
w ten sposób środków na  przyśpie 
szenie industrja lizae ji k ra ju . 
Przeciw nicy trockistów  planu  te 
go jednak akeeptow ać nie chcieli 
i tw ierdzili, że chłopi rosyjscy, 
nie w yłączając naw et najzam oż­
niejszych kułaków , nie  dysponu­
ją  tak  w ielkiem i środkam i pienię 
żnemi, aby  n a  ich koszt można 
było realizow ać p lany  industrja- 
lizacyjne rządu. Dzisiaj, po u p ły ­
wie zaledwie 3 la t od tej chwili, 
k iedy trockiści zalecali rządowi 
sowieckiemu zlikwidowanie kap i 
talizm u wiejskiego, S ta lin  stosu­
je wobec chłopów daleko ostrzej 
sze środki, p ropagu jąc  zi ^ełnie 
otw arcie konieczność „w liszeze 
n ia  zamożniejszego chłopstwa, ja  
ko k lasy  społecznej44.

W edług przybliżonych obli­
czeń jest w całej Rosji, w chwili 
obecnej, około 5.000.000 tak ich  
n a  zagładę skazanych „ku ła­
ków 44. Innem i słowy mówiąc, 
rząd  sowiecki nosi się z zam ia­
rem  „zlikw idow ania44 a rm ji ludzi, 
rów nającej się pod względem 
swej siły  liczebnej cyfrze ludnoś 
ei niejednego z państw  europej­
skich. Do słowa zniszczyć, doda­
je się w praw dzie we w szystkich 
oficjalnych enuncjacjach jeszcze 
słowa „jako klasę społeczną44, kto 
jednak  zna sowieckie w arunk i i 
k to  wie, jak  odbiega częstokroć 
w ZSSR w ykonanie jak ie jś d y ­
rek tyw y  od je j pierw otnego cha­

rak te ru  ten  rozum ie, że dla prawo 
m yślnego i posłusznego obyw ate­
la  sowieckiego słowa „zniszczyć44, 
„w ytępić44 posiadać zawsze będą 
znaczenie jak  najprostsze i jak  
najradykaln iejsze. K om unista  Ła 
rin , au to r znanego p ro jek tu  zapro 
w adzenia w Rosji tak  zwanego 
nieprzerw anego tygodnia  pracy, 
oświadczył w swoim czasie na  ze 
b ran iu  publicznem  że w ytępić w 
znaczeniu fizycznem tak  w ielkiej 
k lasy  społecznej nie można.

N a tak ie  postaw ienie spraw y 
przez Ł a rin a  n ik t w praw dzie bez 
pośrednio nie zareagow ał, ale z 
rozm aitych późniejszych pole­
m ik, oraz z niedaw nego przem ó­
wienia S ta lina  p rzec iw k P  tró jcy  
B ucharin  - R yków  - Tom skij, wy 
n ika dość niedwuznacznie, że w 
kołach oficjalnych b io rą  Łarino- 
w i jego „ ta k t44 trochę za złe.

M ówiąc w tych  dniach o ko­
nieczności zaostrzenia w alki prze 
ciwko pięciu m iljonom  rolnikow, 
S ta lin  pow iedział z zastraszającą 
w prost o tw artością :bo przecież 
skoro nasze o rgany  G PU  nfogą
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pozbawić wolności i zsyłać do k ra  
jów polarnych  setk i i tysiące 
m iejskich nepm anów, to  dlaezego 
nie m ożnaby było postępować 
tak  samo w stosunku do w iejskich 
kułaków? Czyż stanow ią oni d la  
nas m niejsze niebezpieczeństwo? 
Te słowa w ypow iedział przed k il­
ku dniam i S talin , a  słowa S teli- 
na  więcej dziś w R osji znaczą, 
niż obowiązujące p raw a  i ustaw y. 
Mowa S talina , zaw ierająca po w y 
ższe słowa w ydana została  d ru ­
kiem w ilości 300.000 egz. i roze 
szła się po całym  k ra ju . Ponadto  
m ow ę-tę w ydrukow ano n a  la ­
m ach czasopism a „Bolszewik44, 
którego nak ład  w ynosi 132.000 
egz. Czy m ożna przypuszczać, że 
„rozkaz44 d y k ta to ra  nie zostanie 
przez oddanych m u obyw ateli jak  
najdokładniej w ykonany? K to  
zna stosunki sowieckie, ten wie 
już dzisiaj, że w ykonaw cy naj.io  
wszej te j „d y rek tyw y44 nie omie­
szkają skorzystać z p rzy słu g u ją ­
cych im  upraw nień , b y  słowa S ta  
lin a  zostały w całej ich rozciągłoś 
ci w czyn wprowadzone.

Kłopoty finansowe
miast zuleniiowaoycfo-

Jak  już pokrótce donosiliśmy w 
Warszawie odbyły się narady czte­
rech miast: Piotrkowa, Częstocho­
wy, Lublina i Radomia. Konferen­
cja ta  przyszła do skutku w związ 
ku miast polskich i miała za zadanie 
rozpatrzyć aktualne sprawy i zasta 
nowić się nad trudnościami tych 
miast, wynikłemi z konieczności
spłacania pożyczek w czasie prowa 
dzenia robót inwestycyjnych przez 
firmę Ulen.

Ponieważ w tym okresie
miasta żadnych dochodów z przed­
siębiorstw nie mogły ciągnąć i nie 
mogły płacić ra t amortyzacyjnych i 
procentów, wynikających z umowy 
z firmą Ulen, przeto na skutek sta 
rań zainteresowanych miast w ban­
ku gospodarstwa krajowego bank 
ten udzielił miastom zulenizowanym 
pożyczki sanacyjnej w końcu 1928 
roku, której spłatę wzięło na siebie 
ministerjum skarbu do czasu zapła 
cenią przez miasta pożyczki ulenow 
skiej t. j. do roku 1944, po którym to 
terminie miasta mają zwrócić skar 
bowi państwa powyższe dotacje.

W związku z pożyczką sanacyj 
ną  przygotowany był plan amorty­
zacji pożyczki ulenowskiej na prze 
ciąg najbliższych 3 —4 lat z tern, iż 
miasta te poza pewną sumą z budże 
tów miały wpłacać cały dochód z 
przedsiębiorstw, zaś różnicę między 
tymi sumami a wysokością normal­
nych ra t rocznych pokryć miała po 
zostałość z pożyczki sanacyjnej, 
której znaczna część zużvta została 
na spłacenie należności powsta­
łych w czasie prowadzenia robót.

Trudne warunki gospodarcze i 
związana z tern niemożność u dziele 
nia przez bank gospodarstwa krajo­
wego takich kredytów czy to dla 
miast czy to dla właścicieli nierućho 
mości, co ożywiłoby szybszą eksplo 
atację przedsiębiorstw lub pozwoli 
ło, jak to jest w niektórych mia­
stach, na wykończenie pewmyck 
przedsiębiorstw, aby one mogły się 
stać dochodowemi — spowodowały, 
iż mimo wysiłków i najlepszej woli 
tych 4 miast, plan sanacyjny okazał 
się niemożliwym do wykonania.

Wychodząc z tego założenia, iż 
pożyczka, która jest stosunkowo bar 
dzo ciężka i w której honorarium dla 
firmy stanowi zbyt wysokie oprocen 
towanie każdego z tych przedsię­
biorstw -— była zaciągnięta niet.ylko 
z uwagi na inwestycje w tyeh mia­

stach, jak i dla zażegnania b a r d z o  
groźnej wówczas klęski bezrobocia, 
ale w dużej mierze ze względu na in 
teres państwa polskiego, gdyż w ro 
ku 1924, o. czem dziś już może / . t m o -  
minamy, kwestja wprowadzenia na 
rynek polski poważnych sum walu­
ty zagranicznej jak i zainteresowa­
nia kapitałów obcych w Polsce 
przedstawiała się. bezspornie trud­
niej niż dziś i odgrywała większą 
wagę. Przytem podczas zaciągania 
pożyczki przez miasta ówcześni 
przedstawiciele miast uzyskali dale 
ko idącą pomoc ze strony skarbu 
państwa.

Sytuację tych miast pogorszy! 
znacznie fakt załamania się złotego 
w 1925 r. i wzrost kursu dolara z 
5.18 do około 9 zł., czego przy za cią 
ganiu pożyczki miasta zupełnie się 
nie obawiały. Biorąc zatem pod uwa 
gę wysokie oprocentowainie, stosun­
kowo" krótki okres amortyzacyjny 
(20 lat) i trudności finansowe, w ja  
kich obecnie znajdują się wszystkie 
miasta, dochodzimy do wniosku, że 
wszystkie miasta, obciążone wspom 
nianą pożyczką, nie mogą ponosić 
wszystkich konsekwencji zmian, któ 
rych uniknienie nie leżało w ich mo 
cy. Zdaniem samorządów w danym 
wypadku niezbędną jest pomoc 
skarbu państwa, pomoc wogole ze 
strony całego państwa, rep rezon tu 
jącego całą ludność, gdyż pożyczki 
te były uznane swojego czasu za ko 
nieczne ze względu na dobro ogólne. 
W tym duchu zainteresowane mia­
sta przygotowywały odpowiedni me 
morjał, poparty cyframi stanu posz­
czególnych miast i zwróciły się z 
prośbą do ministerjum spraw we­
wnętrznych i do ministerjum skar­
bu o wyznaczenie audjeneji, która 
prawdopodobnie odbędzie się, o ile 
na to warunki pozwolą, już w dniach 
najbliższych.

Do akcji, wszczętej przez wymię 
nione 4 miasta winny przyłączyć się 
Kielce, Sosnowiec i Dąbrowa.

Naikapryśnie jsze  dz iecko  
łagodnieje  pod wpływem

Pudi u ,  Mydła i Kremu 
BEBE SZOFMANA
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Dziś: Ja n a  i Dobrosł.
Jutro: W alentego 
Wschód słońca. 6 51 
Zachód ’6.41

Opieka społeczna nad powracającymi
emigrantami.

LU 1 1

Czwartek

RAOjO.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 13 lutego.
11.58. Gygnał czasu z W arsz. 12.10. 

0  czem wiedzieć powinna dobra go­
spodyni. 12.40. l5-ty koncert szkolny z 
Filii.' W arsz. 15.00. Kom. gospod. 15.45. 
Kom. L. O. Pow. i Przeciwgazowej. 
16.15. M uzyka z p ły t gram ol. 17.15. 
„W śród książek". 17.45. Koncert kamo 
rainy. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda 
rolnicza. 19.25. P ły ty  gramof. 19.40. 
Kom. PAT. 19 58. Sygnał czasu z W ar 
szawy. 20.00. Odczytanie program u na 
dzień nast.. 20.15. Felieton p. t. „Czło 
wiek wędrowny". 20.30. M uzyka lekka.
21.30. Słuchowisko z Katowic. 22.15. 
Kom. meteor., poi., sport. 22.35. Kom. 
PAT. 23.00. M uzyka tan. z „Oazy“.

K A T O W I C E .
Czwartek, 13 lutego.

11.5S. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 
Koncert z p ły t gramof. 12.40. K on­
cert dla młodzieży szkolnej z F ilh . 
Warsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl. oraz kom. T eatru  Pol. 
1&20. K oncert z p ły t gramof. 17.15. 
„Zwyc-zaje i obyczaje dawnych miesz­
czan". 17.45. K oncert kam eralny z 
Warszawy.. 18.45 Rozmaitości, zapo­
wiedź program u na dzień następny. 
19.05. Skrzynka pocztowa. 19.30. Z cy 
klu sportowego. 19 58. Sygnał czasu z 
W arszawy. 20.00. Zaszczytne ponłniki 
ku ltu ry  polskiej. „Ordonek Górny".
20.30. Muzyka lekka z W arszawy. 21.30. 
T ransm isja słuchowiska. 22.15. Kom. me 
teor. z W arsz. oraz zapowiedź p ro g ra­
mu na dzień nast. w języku francuskim . 
22.35 Kom. prasowe PAT. z W arszawy. 
23.00. Muzyka tan. z W arszawy.

C o  w y ś w i e t l a j ą  k in a :
KinO\„WaweS“ „ P o je d y n e k  w s a ­

m olocie" .
Kino „Momus" „WAMPIRY”
Teatr r e w j i  „Arlekin" D ziś  

p re m je ra  n o w e j  rew ii  p. t. „M oja  
S y m p a t ja " .

Opracowany przez ministerjum pra­
cy i opieki społecznej i przyjęty bez 
zmian przez radę opieki społecznej pro­
jekt ustawy c opiece nad reemigranta­
mi polskimi reguluje w ścisły sposób 
wykonywanie tej opieki, przez gminy. 
Przepisy obejmują reemigrantów, któ­
rzy, wracają do kraju na skutek zarzą­
dzeń władz obcych łub polskich, stają 
się przedmiotem opieki bądź ze względu 
na stan zdrowia, bądź na sytuację ma­

terialną, którzy jednak nie posiadają 
w żadnej gminie na terenie Rzeczypo­
spolitej prawa do korzystania z opieki 
trwalej.

Zasadniczym punktem projektu 
wspomnianej ustawy jest artykuł pier­
wszy, który postanawia, że obowiązek 
roztaczania opieki nad wymienioną ka­
tegorią reemigrantów ciąży na gminie 
wyznaczonej według swobodnego nzna- 
nia przez wojewodę.

D la przetrw ania c iężk ie j  konjynkfury
Ulgi p od atk ow e dla rolników.

M in. s k a rb u ,  c h c a ć  u ła tw ić  rol­
n ik o m  p rz e t rw a n ie  c iężk ieg o  p o ło ­
żen ia ,  w y tw o rz o n e g o  n ie p o m y ś ln ą  
k o n ju n k tu r ą  d la  ro ln ic tw a ,  z a r z ą ­
dziło . a b y  ro ln ikom , z a le g a ją c y m  
w  d n iu  1 s ty c z n ia  1930 z z a p ła tą  
p o d a t k ó w :  g ru n to w e g o ,  d o c h o d o ­
w e g o  i m a ją tk o w e g o  w  k w o c ie  p o ­
n a d  100 zł., ro z ło żo n o  s p ła tę  z a l e ­
g łośc i n a  4 ra ty ,  p ł a t n e  w  m arcu ,  
c ze rw cu  i w rz e ś n iu  1930 ro k u ,  o raz  
w  s ty c z n iu  1931 roku .

R o lo ik o m , k tó ry c h  za leg łośc i  n ie  
p r z e k r a c z a ją  z ty tu łu  ty ch  p o d a t ­
k ó w  k w o ty  100 zł. r o z k ł a d a  się

sp ła tę  za leg ło śc i  n a  d w ie  ró w n e  
ra ty ,  p ła tn e  w e  w rz e ś n iu  1930 i 
w  s ty czn iu  1931.

O d  z a le g ło śc i  ty ch  p o b ie r a n e  
b ę d ą  o d se tk i  z a  o d ro c z e n ie  w  w y ­
sokośc i  1 proc.,  w z g lę d n ie  0,5 proc. 
mięs:’ęczn ie ,  p o c z ą w s z y  o d  u s ta w o ­
w y c h  t e rm in ó w  p ła tn o śc i .

U lgi p o w y ż s i e  b ę d ą  s to so w a n e  
ty lk o  do  ty c h  ro ln ik ó w , k tó rz y  z a ­
p ła c ą  w  u s ta w o w y c h  te rm in a c h  
b ie ż ą c e  —  z a  ro k  1930 —  n a le ż n o ś ­
ci p o d a tk ó w :  g ru n to w e g o ,  d o c h o d o ­
w e g o  i m a ją tk o w e g o .

Z posiedzenia rady miejskiej
w  S o snow cu .

REPERTU AR TEATRU POLSKIEGO 
W  KATOWICACH.

Czwartek, dnia 13 lutego o godzinie
19.30 Straszny Dwór.

P iątek, dnia 14 lutego o godzinie
19.30 P anna mężatka. P rem jera.

Sobota, dnia 15 lutego o godzinie
19.30 Luiza.

Niedziela, dnia 16 lutego o godzinie
15.30 B aron Trenk. Ceny zniżone, o go- 
dzińie 19.30 M aman do wzięcia.

Poniedziałek, dnia 17 lutego o godzi­
nie 19.30 Gościnny występ Lii.i any Za­
m orskiej Bal maskowy.

W torek, dnia 18 lutego o godzinie
19.30 Luiza.

Środa, dnia 19 lutego o godzinie 19.30 
M aman do wzięcia.

Czwartek, dnia 20 lutego o godzinie
19.30 Sekretarka P an a  Prezesa.

P iątek, dnia 21 lutego o godzinie 19.30.
P an n a  mężatka.

Sobota, dnia 22 lutego p godzinie 15.30 
Legenda B ałtyku. Dla młodzieży szkol, 
o godzinie 19.30 Wesele Śląskie Frenij.! 

Niedziela, dnia 23 lutego o godzinie
15.30 Gościnny występ L iijany Zamor­
skiej Madame B u tte rfly  o godzinie 19.30 
Wesele Śląskie.

Poniedziałek, dnia 24 lutego o godzi 
nie 19.30 M aman do wzięcia.

Ogólna.
(o) Delegacja związku lokatorów i 

IHibiokatdrów w sejmie. W czoraj z ja­
w iła aip w sejm ie delegacja zjednocze­
nia związku lokatorów i sublokatorów 
Rzplitej Polskiej. Delegacja złożyła 
m arszałkowi sejm u i prezesom poszcze­
gólnych klubów- sejmowych m em orjały 
w sprawie sposobu zaradzenia klęsce 
mieszkaniowej w Polsce, w sprawie no­
welizacji ustaw y p ochronie lokatorów, 
oraz w sprawne wprowadzenia w życie 
ustaw y o przeciw działaniu lichwie mie­
szkaniowej i  handlowi lokalami.

(o) Okólnik min. spraw  wewn. w 
ster spraw  wewnętrznych p. H enryk Jo  
spraw ie „tygodnia em igranta". Aliui- 
zewski wydał do wojewodów okólnik, w 
którym  zaleca wzięcie udziału w p ra ­
cach kom itetu „tygodnia em igranta", z 
uwagi na wielkie znaczenie propagando 
we te j imprezy, oraz na doniosłość za­
równo uświadom ienia szerokich w arstw  
społeczeństwa co do isto ty  samego zaga 
dnienia em igracji, jak  również spopula 
ryzow ania idei łączności całego k ra iu  z

wycliodźtwem..

Na wstępie onegćlajszego posie­
dzenia rady m iejskiej prezes dr. P a  
wełek krótkiem przemówieniem ucz 
cii pamięć zmarłego radnego ś. p. 
Strzałkowskiego, a jednocześnie po 
staw ił wniosek, ażeby ze względu na 
zły stan  finansowy rodziny miasto 
pokryło koszty pogrzebu w sumie 
500 zł. W niosek ten rada jednogłos 
nie przyjęła.

Następnie prezes zakomunikował 
radzie, że na miejsce ś- p. radnego 
Strzałkowskiego wchodzi do rady z 
listy  B. B. p. Bolesław Koss, którego 
równocześnie, z nowowybranym pre 
zydentem W illnerem powitał i zapro 
sił do współpracy.

Z kolei przystąpiono do odczyta 
nia korespondencji oraz interpelacji 
r. Łaszczyńskiego, w sprawie za wie 
szenia w czynnościach, a  następnie 
zwolnienia urzędnika m agistratu  p. 
Strzałkowskiego. W sprawie tej ma 
udzielić w yjaśnień m agistrat na 
najbliższem posiedzeniu rady.

W dalszym ciągu r. Pol zawiado 
mił m agistrat, że składa m andat 
przewodniczącego komisji rew izyj­
nej, gdyż 'wobec stałego nieprzyby­
wania członków na posiedzenia ko­
m isji nie jest on w stanie prowadzić 
w tych w arunkach normalnych prac 
komisji. B ada przyjęła rezygnację 
r. Pola i postanowiła na przyszlem 
posiedzeniu dokonać wyboru człon 
ków komisji rew izyjnej.

Bez dłuższych debat rada u- 
chwaliła nabyćakcje nowej emisji 
sp. akc. „Tram w aje elektryczne Za­
głębia D ąbr.“ i zaciągnąć na ton cel 
pożyczkę, w wysokości 200 tys. zł.

Dłuższą dyskusję wywołała spra 
wa wywłaszczenia grun tu  pod rzeź 
nię miejską- Powrócono znów do sed 
na  rzeczy — zatargu pomiędzy mia 
stem a dzierżawcą rzeźni i zastana 
wiano się nad powtórną propozycją 
dotychczasowego ^dzierżawcy, w 
sprawie polubownego załatwienia

(o) Dwie nowe wycieczki zagranicz­
ne oficerów rezerwy. Związek oficerów 
rezerwy zachęcony powodzeniem nie­
dawnej wycieczki do F rancji, organizu 
je  w ciągu la ta  b. r. dwie dalsze wy­
cieczki zagranicę pod tern samem kie­
rownictwem podpułk. rez. M arjana 
D ienstla - Dąbrowy.

D nia 1 lipea b. r. wyruszy taka  wy­
cieczka do Belgji, m ająca w swym pro­
gram ie zwiedzenie Brukseli, Ostendy, 
A ntw erpjl, Liege i  Paryża, w którym  
pobyt potrw a 6 dni. Pow rót 20 lipca.

D ruga wycieczka, k tó ra  trw ać będzie 
o9 11 sierpnia do 3 września, m a w 
swym planie zwiedzenie Wioch i Ju ­
gosławii, z zatrzym aniem  się w drodze 
w W iedniu i Budapeszcie.

(o) Solidniejsze książeczki paszpor­
tów zagranicznych. Za kilka juź dni 
wejdzie w życie rozporządzenie obniża­
jące cenę paszportu zagranicznego jed­
norazowego do 100 zł.

Jednocześnie ze zmianą ceny zmienio 
na będzie form a i wygląd książeczki 
paszportowej.

K a rtk i nowyóh książeczek paszporto 
wych będą m iały  inny, artystyczny  de­
seń — a okładka będzie trwalsza, wyko 
nana z angielskiego płótna.

Oddzielna oplata pobierana za 1 sią- 
żeezkę w wysokości 1 zł. będzio nadal 
utrzym ana.

Kino „U N 10  N“ Kielce
D Z IŚ !  P rz e b ó j  p ro d u k c j i  1930 r.

„Uroda tycia14
D ram at na tle powieści St. Żeromskiego 

W rolach g łów nych :
NORA NEY, ADAM BRODZ'SZ i BOGU- 
_________ SŁAW SAMBORSKT._________
W krótce: Pierwszy polski film europej­
ski „KULT CAAŁA” wg. powieści M. 

Srokowskiego.

sprawy. W yczerpujące wyjaśnienie 
w tej spraw ie udzielił radzie prezes 
dr. Pawełek, który, jako radca praw  
ny  m agistratu  prowadzi -t^ sprawę. 
Po przemówieniach szeregu radnych 
postanowiono sprawę o wywłaszczę 
nie gruntu  prowadzić w dalszym cią 
gu, a jednocześnie upoważnić zarząd 
m iasta do pertraktow ania z dzier­
żawcą rzeźni i, o ile to będzie możli 
we, doprowadzić do polubownego 
załatwienia sprawy, a następnie wy 
niki pertrak tacji przedstawić radzie 
miejskiej do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia.

Trzeci punkt porządku dzienne­
go, wybór opiekunów społecznych, 
został zdjęty z porządku dziennego.

Dłuższą szermierkę słowną prze 
prowadzili między sobą przedstawi 
ciele lewicy i praw icy przy rozpatry 
waniu spraw y urlopów i gratyfika­
cji dla robotników miejskich. Osta­
tecznie większością głosów uchwa­
lono przyznać robotnikom miejskim 
po półrocznej pracy tydzień urlopu 
i jednotygodniowy zarobek tytułem  
gratyfikacji, a po rocznej prace 2 
tygodniowy urlop i dwutygodniowy 
zarobek tytułem  gratyfikacji.

N astępnie rada uchwaliła odrzu­
cić podanie właścicieli hoteli o obni­
żenie podatku oraz zwolnić gimnaz 
jurn męskie zrzeszenia rodzicielskie 
go od podatku aljenacyjnego, co zaś 
do prośby p. W rzoska o umorzenie 
mu zaległego podatku od biletów do 
b. kina „Zacisze", to rada postanowi 
ła ściągnąć podatek, rozkładając go 
na 5 lat, natom iast zwolnić p. Wrzos 
ka od płacenia należnych m iastu od 
setek od tego podatku.

W  końcu, po długotrwałej dysku 
sji, rada odrzuciła podanie właścicie 
li kina „W awel", w sprawie ulg po­
datkowych oraz na miejsce r. Wolf 
fa, który zrzekł się m andatu człon­
ka komisji skarbowej, wybrano r. 
Rudzkiego.

(o) Zjazdy naczelników urzędów skar 
bowych. M inisterjum  skarbu poleciło 
izbom skarbowym  zorganizować w naj 
bliższym czasie w okręgach izb zjazdy 
naczelników poszczególnych urzędów 
skarbowych, celem rozpatrzenia tegoro 
cznego w ym iaru podatku przemysłowe 
go. W edług wszelkiego prawdopodobień 
stwa władze skarbowe zgodzą się na ob 
niżenie wysokości szacowanych obro­
tów niektórych, przez kryzys gospodar 
czy szczególnie ciężko dotkniętych gałę 
zi przemysłu.

Naogół szacunki tegoroczne przy wy 
m iarze podatku przemysłowego m ają 
zwrócić uwagę nr. słabą konjunkturę w 
roku ubiegłym  i  na  rzeczywiste możli­
wości płatnicze płatników.

Z K ielc.
PO SIEDZEN IE SYNDYKATU

DZIENNIKARZY KIELECKICH.
W ubiegły wtorek o godz. 6 wieczo­

rem  w klubie urzędników państwowych 
w województwie odbyło się walne nad 
zwyczajne zebranie członków syndyka 
tu  dziennikarzy kieleckich

Na porządku dziennym posiedzenia 
znalazła się po za wieloma mniejszej 
wagi spraw am i niezm iernie ak tualna o- 
becnie spraw a przekształcenia syndyka 
tu  dziennikarzy kieleckich w orgauiza 
cję dziennikarzy województwa kieleo 
kiego.

W yczerpujących inform acyj w tej 
spraw ie udzielił red. dr. W iniarski, któ 
ry  na wstępie dokładnie określił cha-, 
ra k te r nazwy • dziennikarza następnie 
przechodząc do spraw y zasadniczej t. j. 
organizacji syndykatu dziennikarzy 
woj. kiel. wytyczył k ilka odpowiednich 
danych potrzebnych do zorganizowania 
syndykatu.

W ysunięty więc został projekt, aby 
z pośród członków obecnego s y n d y k a t u  
wybrać specjalną kom isję składającą 
się z 3 osób, k tóraby w okresie czasu 6 
tygodni opracowała i przygotowała po 
pierwsze statu t, następnie skontakto­
wała się ze wszystkiemi dziennikami 
wychodzącemu w woj. kieleckim oraz 
przygotow ała możliwie jeszcze przed 
świętam i W ielkanoenemi inauguracy j­
ne zebranie dziennikarzy całego woje­
wództwa, na którem  dokonauy zostanie 
wybór władz syndykatu.

P ro jek t ten spotkał się z ogómem 
uznaniem  zebranych, wyrazem czego 
był dokonany wybór kom isji w oso­
bach pp.: dr. W iniarskiego, red. Męż- 
nickiego i ks. Błaszczyka oraz powie­
rzenie kom isji załatw ienia powyższych 
spraw  w term inie 6 tygodni.

K om isja z chwilą dokonania wybo­
ru  rozpoczęła swą działalność.

Następnie załatwiono szereg drob­
nych wewnętrznych spraw  między in- 
nem i przyjęto w poczet stałych człon­
ków red. naczelnego „Opinji" Kam ień­
skiego oraz wykreślono z listy  zarządu 
dotychczasowego członka p. Pewnickie- 
ko.

(k) Zm iany w starostw ach. Jak  już 
donosiliśmy w ostatnich czasach zaszły 
zm iany personalne w trzech staro­
stwach: kozieniekiem, zawierekiem i ił-, 
żcckiem. W ubiegły wtorek przeniesie 
ni starostowie odbyli konferencję w wo 
jewództwie, po której oficjalnie już ob 
ję li swe nowe stanowiska. I  tak: dotych 
czasowy starosta  zawiereki p. Czesław 
Kowalski objął starostw o w Kozieni­
cach. starosta  kozienicki p. Podhoro- 
deński objął grodzkie starostwo w 
W arszawie, starosta  iłżecki w Wierzlmi 
ku  p. Konopacki objął starostwo w Za 
wierciu, a na jego miejsce przyszedł 
nowomianowany starosta  ze Śniatyna 
p. Golczewski.

Kino „Czwartak* Kśeim
Dziś i ani nasiępne  

Dzieje psw nej miłości zbrnkanej pory­
wem zmysłów

„Czterech D iab łów ’’
W rolach głównych : JANET GAYNOR 

1 NANCY DREXEL,

N a  s c e n i e :  Ś w ie tn e  w y s tę p y
w s z e c h ś w ia to w e j  s t a w y  z e s p o łu  

„BONO".
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(li) R ant w województwie. W  nadeho  
dzącą soboto, o godz. 8 w ieczorem  w sa­
lonach trmachu w ojew ódzkiego 9 0 0 *3- 
dzie siq pod protektoratem  p. w ojew o­
dy W lad vstaw a K orsaka 1 K rzyszto fa  
R adziw iłła  prezesa w oj. tow arzystw a  or 
gan izaevj i kółek  ro ln iczych  raut, niw* 
dzony staran iem  zw iązku in stru k to ­
rów gosp odarstw  w iejsk ich  1 p racy  spo
tocznej w Polsce. .

R ant ten  bedzic o ty le  c iek aw y, _ ze 
wezm ą w n im  udział p rzedstaw iciele  
różnych organ izacy j w iejsk ich  w stro  
jach " 'owych.

K om isja  m in is te r ia ln a  w  spra- 
wi obót n len o w sk id i. Z apow iedziany  
n r/, . nas k ilk a  dni tem u p rzyjazd  do 
Ki: c sp ecja ln ej k o m i s j i  m m isterja łin o  
celem  dokonania gru iłtow n cj h o u M
w szystk ich  robót w yk on yw an ych  przt.z
firm ą U len, n a stą p i w  n a jb liższych  
dniach.

K om isja , k tóra  w ed łu g w sze lk iego  
praw dopodobieństw a zab aw r w K iD- 
cach k ilk a , a n aw et m oże k ilk an aśc ie  
dni przeprow adzi szczegółow e badanie  
n iety lk o  robót k anałlząeyjn o-w od ocią-  
gow ych , ale spraw dzi row m ez p la n y ^ u  
dowy, a co n ajw ażn iejsza... w sz y sU ie  
rachunki i  k osztorysy .

N a leży  sie  w iec  spodziew ać sen saeji 
n ielada. P rzy jazd  k o m is ji oczek iw any  
jest przez czynn ik i za in teresow an e, jak  
rów n ież przez m ieszkań ców  z  duzern za 
in teresow aniem .

(kj R ep ertu ar k in . „C zw artak1' Czte 
rech djab lów . „U ńjoii14" U roda życia. 
„Palace“ A rk a N oego.

(k) B a l skai-bowców. B n in  1 m arca  
w salonach  k lub u  urzędników  państw o  
w vch  w  w ojew ództw ie odbędzie s e 
bal, organ izow an y przez urzędników  
skarbow ych.

(k) A u ton om ja  w  nstań m in  cen dla  
S karżyska. W  ty ch  dn iach  w ojaw oda  
k ieleck i p o lec ił m a g istra to w i m ia sta  
S karżysk a —  K am ien n a  u sta len ie  w e  
w łasn ym  in d yw id u a ln ym  zak resie cen. 
zboża, m ąki, m ięsa , jeg o  przetw orów  o-
po 7 n0 prjyi m

W n ajb liższym  czasie m ag istra t, m u
si pow ołać do życ ia  sp ecja ln ą  k om isje  
sk ład ającą  sie  z 8 osob, k tóra  bedz e 
sta lać cen y  p ow yższych  artyk ułów .

(k' B a l garn izonu  oficerów . W  nad  
chodzącą sobotę odbędzie sie dawno o- 
czek iw an y  bal k ie leck iego  garn izon u  
oficerów  w salonach  k lu b u  urzędników  
p aństw ow ych  w  w ojew ództw ie.

W strzą sa ją ca  s c e n a  w  Łodzi.
Rozwścieczony król pustyni rozszdrpa' dwa lwy.

M inęło już k ilka  m iesięcy od 
chwili przybycia do Łodzi w ie’kiego 
ogrodu zoologicznego, którego jed 
ną  z najw iększych  a trak cy j są pięk
ne . . .lwy nubijskie.

W  czasie sprow adzania ogrodu 
zoologicznego do Łodzi — mial miej 
see w ypadek, a m ianowicie dw a lwy 
k tó re  w czasie sezonu w ystępow ały 
wespół z innym i w cy rku  — udusiły
się, .

Gdy w ięe ogród zoologiczny zam  
stalow ał się w Helenowie, pierw szą 
rzeczą słynnego pogrom cy _ królów 
zw ierząt W ładysław a K a jta ra . by- 
ło sprow adzenie z zagranicy  dwuoh 
innych  lwów, młodych, bo zaledwie 
13 m iesięcy liczących, k tó re  w raz z 
pozostałym  czteroletnim  lwem nubij 
skim , odbyw ały codziennie ćwicze­
nia, p rzygotow ując się do sezono­
wych w ystępów  cyrkow ych.

N auka jednak
x szła opornie.

P rzyczyną  tego był lew  nubijski, 
k tó ry  po u trac ie  s w y c h  tow arzyszy, 
a m ianow icie b ra ta  i siostry, k tó re  
zostały uduszone — nie chciał uznać 
swych młodych przyjaciół-

O dtąd podczas tren ingów  docho 
dziło często do lekkich utarczek któ 
i:e pogrom ca trak tow ał raczej jako  
zabawę.

Aż oto w dniu w czorajszym  do­
szło do tragicznego w ypadku.

Do dużej żelaznej k latk i, gdzie 
odbyw ały się tren ing i, wszedł J a k  
zw ykle pogrom ca K a j ta r  uzbrojony 
w długi widelec, ba t i rewolwer.

K ilk a  uderzeń batem  i pchnięć 
widełcerf? w ystarczyło, aby p -tężny 
lew  n u b ijsk i i owe dw a młode lw iąt

ka stanęły  w zasadniczej pozycji, a 
następn ie  p rzystąp iły  do tren ingu .

S ta rv  lew był w yjątkow o spo­
kojny, tak  że pogrom ca zaniechał 
specjalnych środków  ochronnych.

Ń agle sta ła  się rzecz straszna, 
tern straszniejsza,, że niespodziew a­
na, k tó re j naw et czujność pogromcy 
nie zdołała przew idzieć.

Oto lew nub ijsk i wziąwszy roz­
pęd z końca k la tk i rzucił się na  po 
grofneę, k tó ry  dzięki tylko przy tom 
ności um ysłu zdołał go od siebie od 
gonić przy pomocy w idelca 1 opus
cić k latkę. . .

R ozjuszony lew  n ie  poprzestał 
na tom. m^tiioniu. olm lzucii bię 
na pierw szego młodego lw a 

łamiąc mu kręgosłup,
a  następn ie  szarp iąc  w  kaw ały.

W  chwilę później rzucił się na 
drugiego lw a i roztrzaskał mu gło­
wę. . ' .  .

Zanim  zdołano się zorjentow ae w
sy tuac ji oba: lw y  legły  n a  ziem i m c 
żywe.

J a k  tw ierdzi cudem  uratow any  
od śm ierci pogrom ca —  jes t to je ­
den w ypadek  n a  ty siąc  k tó re  zdarza 
ją  się w tak ich  sy tuacjach , że lew 
nie m ogąe rzucić się n a  człowieka 
rozszarpał w  kaw ały  swych bracie

N a sku tek  tego w ypadku  ogrod 
zoologiczny w H elenow ie poniósł o-
koło . .  ̂ , dwudziestu tysięcy złotych
strnt

D yrekc ja  ogrodu zoologicznego 
w ysłała  do H am b u rg a  zamówienie 
na  dw a nowe lwy, k tó re  niebawem  
rozpoczną znów tren in g i z lwem nu 
bij skim.

reumatyczne
a r t r e t y c z n e

n e w r a l g i c z n e ™
U S  M I E R Z Ą

b a l s a m

BENGALSKI
z n i e c z u l a  I A C Y

W^rwawiVSiiAIe.

r

Kino „ P A Ł A C E *4 M n ą
D ziś 1 dni n a s t ę p n y m i

Arka Mloeg®
W rolach głów nvch: DOLORES 
y n y r n .r o  , GEORG O'BRIEN
Na .c e n ie :  Z espól A rtystów  Scen W ar- 

-ixawskich  „ P i j  b rac ie  p i j*  z  Jan e c z k ą  
O leniecką.

K I N O

„iomus"
P o ^ o ń

O d  w torku  11 do czw artku  13 lu tego  1930 roku
Pcdw ó,ny 20 aktow y prog am !

rm  Dramat salonowo' 
erotyczny w 10 

aktach.
D O L O R E S  del RIO

„ B u d u  e m y  n a  lu e d ^ i6a“ wTatt^r
W  roli g łó w n ei: P a rtn erzy  szam p ań sk ieg o  hum oru

C H A R L E S M U R K AY 1 C H E S 1 E R  CONKLIN.

B runatnem u misiowi to w a r z y s k a  
trromada dzieciaków, wznosząc c i tu / ja  
styczne okrzyki za każdym je.jS
niedźwiedzia. Miś j e d n a k  n ie .ie s t l.ik
łagodny, jak  s ię  to napozór w ydaje

Odczul to n a  w łasn ym , palcui p. W ,  
k tórego  rozzłoszczone zw ierzę ugryzio .

d0,z l i J »  X L  .  M U M .
(s) K radzież. Jan ina- SżałaM ew ięzor  

wa (K uźnica 4) zg ło siła , s ię  do policy* 
i^7 a m e kio w ała , że w czasie  zabaw y w .la  
k ału  b. k in a  ..Zagłoba1*, skradziono jej 
płaszcz, w artości 150 zł.

Z Rędzina.
(b) W alne zgromadzenie F. AL S. 

D nia  16 t. j. w  n ie d z ie l ,  cr 4
p ierw szym  term in ie  lub. o 5 po połudnw i 
w drugim , w sa li m ag istra tu  odbądź e 
sie  w alne zgrom adzen ie ezłonkow  k o la  
p olsk iej m acierzy  szkolnej w  Be-temsfc 
Początek  obrad przew idują z a tw ie u z a  
n ie  budżetu na 1930 rok, sp r a w y .sk ła ­
dek członkow skich  i  w yb ory  cztero, 
członków  zarządu i  k o m isji rew izy j­
nej..

r  u u  W  u  | U  j  ' w  x------- r r

„WAMPIRY
W roli głów ne,: M A R Y  A S  T U R  i

A n o n s: O d  p ią tk u  o C A Ł U lĘ T W U j Ą  D Ł O Ń  M A D A M E *

Z Sosnowca.
(s) Z zarządu m iasta . N a ostatn icm  

p osiedzeniu  zarządu m ia s ta  w j w r d z o  
no 10 p lanów  budow lanych  i 10 p lanów  
p odziału  n ieruchom ości.

(s) W ielk a  zabaw a karnaw ałow a. S ta  
ran iem  k om itetu  przy 27 druż. harc. od 
bodzie sie  dnia 15 lu tego  w sa li g im n a­
stycznej p aństw ow ego sem inarium , nau  
czycie łsk iego  m ęsk iego  przy ul. W aw el 
nr. 1 zabaw a taneczna o w ielce  urozm ai 
conym  program ie. C zysty  zysk prze­
znacza sie  na k o lon je  le tn ie  dla n ieza­
m ożnych harcerzy. PocząteK o godzin ie  
9 w ieczorem .

(s) K a to lick ie  tow arzystw o  polek za­
w iad am ia  człon kin ie z S osnow ca i r o -  
goni, że w  czw artek  13 boa. o godzin ie  
3 i  pół w  sa li zw iązku  n a  P ogoni, Ma- 
rjacka 1, odbędzie s ie  m ie-ąoczne zebra  
nie, na którem  w y g ło s i re fera t ks. płk. 
Pcinfls

(s) O strożnie z n iedźw iedziem . Wczo­
raj k ilk u  cygan ów  oprow adzało po m ie 
ście n ied źw iedzia  n a  łańcucha.

K in o tea tr  „U C 1 E C H A“
(lohrowa Bśrninza, 3-do Mam 14.

D Z I Ś !  , D Z I Ś !
G en ia ln a  trag iczk a  św iata

OLCI A C Z E C H O W A
w najp o tężn ie jszy m  sw oim  super- 

film ie p. t.

„Przed wyrokiem".
Z Dąbrowy,

(d) W yjaśn ien ie . P . W ład ysław  Sob
czyk z Ząbkow ic w y j a ś n m n a m z e n i o  
w spólnego  z op isan ym  w K. A  zajściem  
w  dniu 5 b. m. n ie  m ia ł, co m m ejszem  
prostujem y.

HRABIA
MONTE CHRISTO.

210 .

— Bóg jednak , ja k  widzę, nag ro
dził ■wam za n ie obficie?

— To praw do, pan ie  hrabio —  od 
pow iedziała J u l  ja. p rzyznajem y  
to z całą szczerością. D obry Log* zro 
bił dla nas w ięcej, aniżeii to robi dla 
sw ych w ybranych , zesłał nam  bo­
wiem  swego anioła!

S ilnv  rum ieniec w ystąp ił n a  hca 
gościa, gdy usłyszał te  słowa. P od­
niósł się i zaczął szybko przechadzać 
się po salonie.

—  Czy nasze szczęście w yda je  ci 
się tak  bardzo dziwnem , hrabio? — 
zapy ta ł M aksyim ljan , śc igający  z 
pew nem  n iespokojnym  w zrokiem  od 
p a ru  chwiL hrabiego.

— O! bynajm niej..- odparł tenże, 
blady i d rżący  .p rzy tłum iając  jedną  
ręką  bicie serca, zaś d ru g ą  w skazu­
jąc  m łodzieńcowi klosz kryształow y, 
pod k tó rym  był złożony jedw abny 
w orek pu rpu row ej barw y, n a  czar 
ne j, ak sam itnej poduszce — zasta ­
naw iam  się jedyn ie  n ad  tym , co za 
znaczenie mieć może ten  w orek oto, 
n a  jednym  końcu k tórego  w idnieje  
pożółkły pap ier, zaś na d rugim , —> 
b ry la n t w cale czystej wody?

W  odpowiedzi M aksym iljan  ba r­
dzo pow ażnym  powiedział tonem :

—  P an ie  hrabio!,... J e s tto  n a j­
droższy skarb  rodziny naszej.

— Aż tak!... B ry lan t, isto tn ie, 
je s t  dość p iękny  ,aczkolwiek do na j 
w iększych nie może być b y n a j­
m niej zaliczany.

— Mój b ra t  —  odezwała się Ju l-  
j a  — nie m iał n a  m yśli bynr mniej 
w artości k le jno tu  tego, acr ilw iek 
oszacowano go na  sto tysię y fra n ­
ków. Chciał na tom iast w yrazić, że 
w orek ten  i b ry la n t są daram i anio 
ła, o k tó rym  przed  chw ilą wspom i­
nał właśnie.

— Nie ośm ieliłbym  się zapytyw ać 
o bliższe szczegóły. N ie chciałbym  
bowiem być natrę tnym ...

—  P a n  natrę tnym ? Oh! P rzec i­
wnie! B ylibyśm y w łaśnie bardzo 
szczęśliwi, gdybyś pozwolił powie­
dzieć sobie coś o te j spraw ie. Żleby 
było z nam i, gdybyśm y chcieli ukry 
w ać p iękny  czyn, którego w orek 
ten  je s t w łaśnie dowodem. M y p ra ­
gnęlibyśm y zdarzenie to rozgłosie, 
jakna jszerze j po świecie: być może, 
iż  to  dałoby nam  naw et sposobnosc 
poznania naszego dobroczyńcy.

_  Czy tak? — zapy ta ł M onte 
C hristo  głosem przytłum ionym .

  P a n ie  — powiedział M aksy­
m iljan , podnosząc klosz _ k rysz ta ło ­
w y i z relig ijnem  uczuciem cału jąc

jedw abny worek.
—  Tego sk a rb u  naszego doty  kała  

się ręk a  człowieka, k tó ra  ojcu nasze 
mu u ra tow ała  życie, imię nasze od 
hańby, w reszcie nas w szystkich  od 
nędzy! A  oto list.

M ówiąc to, M aksym iljan  odcze­
pił lis t i  podał go hrabiem u. — Oto 
lis t ręką  tego człow ieka pisany , a  
nam  oddany w doinu, gdy  ojciec, nie 
m ogąc przeżyć hańby, um rzeć posta  
nowił. T en  sam  człowiek w reszcie i 
ten  b ry la n t nam  p rzysłał, jako  dar 
ślubny dla m ej siostry .

M onte C hristo , siląc się n a  spo­
kój, otw orzył l is t i p rzeczytał go 
głosem coraz bardziej w zruszonym . 
L is t ten  zna ją  już czytelnicy nasi. 
B ył adresow any do J u lj i ,  zaś nosił 
podpis S indbada m arynarza .

— N azyw acie go nieznajom ym ? 
A  więc człowiek ten , k tó ry  wam  tę 
p rzysługę w yśw iadczył, pozostał 
d la w as nieznany?

— T ak, panie. N igdy  n ie  m ieliś­
m y sposobności uścisnięcia jego rę ­
ki, aczkolwiek w ielokrotnie prosi­
liśm y Boga o tę  łaskę- — odpowie­
dział M orrel — w  całym  tym  w ypad 
ku  by ła  jak aś  tajem nicza ręka, kto 
ra  w szystkiem  kierow ała, ręka  n ie­
w idzialna, potężna, a  nam  życzliwa.

— N ie tracę  jeszcze nadziei —■ 
dorzuciła J u l ja  — ucałow ania kie­
dyś te j ręki. P rzed  czterom a ła ty

Penelon był w  T ry jcśc ie . Penelon, 
panie  hrabio , to  ow tęg i m arynarz , 
k tórego w idziałeś p rzed  chw ilą w o- 
grodzie. Otóż w porcie m iasta  tego 
w idział on pew nego ang lika , i poz­
n a ł w  nim  tego samego, k tó ry  byi u 
nas dn- 5 czerw ca 1829 r., a  do untie 
n ap isa ł lis t ten  w  dn. 5 w rzei nia. 
W edług zapew nień Pęnelona  oył 
to ten  sam  człowiek, n ie śmiał jed  
n ak  go zaczepić;

— W ięc to anglik' — z a p y ta ły  u- 
danem  roztargn ien iem  M onte C hri­
sto, którego niepokoiło każde J u l j i  
spojrzenie — w ięc to  był anglik , ja k  
pan i pow iada? . .

—  T ak  je s t — odpow iedział Mor 
re l — u nas się z jaw ił w  charak te­
rze p rzedstaw iciela  f i r m y  Thom son 
i F rench  w Rzym ie. Z te j  to  p rzy ­
czyny zadrżałem  cały, gdy  pan  h ra  
b ia pow iedziałeś na owem śn iadan iu  
u  M orcefa, że bankierem  tw ym , w 
Rzym ie, je s t  ten  dom handlow y w ła 
śnie. W ięc ty , h rab io  może jednak  
m ógłbyś nam  coś powiedzieć o tym  
nieznanym  naszym  dobroczyńcy?

—  M ówiłeś p a n  przecież, iż 
w zm iankow ana f irm a  w ielokrotnie 
zapew niała  was, że n ic  n ie  wie o ca-* 
łym  tym  w ypadku?

— I  tak  je s t isto tn ie . Panow ie 
ci n ie m ogli, czy też n ie  chcieli dać 
nam  w y jaśn ien ia
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DRUGI D ZIEŃ PRO CESU. 
Zeznania oskarżonego Gadom­

skiego.
P o  re w e la c y jn y c h  z e z n a n ia c h , 

u d z ie lo n y c h  są d o w i p rz e z  C zum ę 
w  p ie rw sz y m  d n iu  ro z p ra w y  p rz e ­
c iw k o  P . P . S .-lew icy , k tó re  z d e ­
z o r ie n to w a ły  n a w e t  o b ro n ę  (a d w . 
B re ite r  o św ia d c z y ł, że  C zu m a  ty le  
i ta k  u p rz e jm ie  z e z n a w a ł, iż  n ie  
m a  go o co  p y ta ć ) , w czo ra j, w  d ru ­
g im  d n iu  ro z p ra w y , p rz y s tą p io n o  
do  b a d a n ia  n a s tę p n y c h  o sk a rż o ­
n y ch .

O sk . C z u m y  n a  ła w ie  o sk a rż o ­
n y c h  n ie  b y ło . Z. k o le i s k ła d a  w y ­
ja ś n ie n ie  osk. R o m u a ld  G u d o m -  
SKi :  W  d .u g ie m , c z te ro g o d z in n em , 
rz e ć b y  m o ż n a  w ie c o w e m  p rz e m ó ­
w ien iu , d o w o d z ił G a d o m sk i sw ej 
n iew in n o śc i, tw ie rd z ą c  u p o rc z y w ie  
w ko ło , że  P . P . S. le w ic a  je s t  p a r t ją  
z u p e m ie  n ie z a le ż n ą , n ie m a ją c ą  n ic  
w sp ó  n e g o  z  K , P . P , a n i in n e m i 
p a r tja m i.

M o n o to n n e  o p o w ia d a n ie  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  p rz e ry w a  p y ta n e im :

|o k i  o s n a r z o n y  o r a ł  u d z ia ł  w 
P . P. S .- lewicy ?  B yłem , o ś w ia d ­
cza, G a d o m sk i, sk a rb n ik ie m  k o m i­
te tu  o k rę g o w e g o  w a rsz a w sk ie g o . 
S tą d  w y je c h a łe m  n a  w y ż sz e  s tu d ja  
h a n d lo w e  d o  K ra k o w a . N a s tę p n ie  
s tu d jo w a łe m  n a  u n iw e rsy te c ie  im . 
S te fa n a  B a to re g o  w  W iln ie , a  n ie  
z a p rz e s ta ją c  p ra c o w a ć  n a  n iw ie  
p a r ty jn e j, p e łn iłe m  fin k c ję  o k rę ­
g o w eg o  se k re ta rz a ,

W  ja k iś  c z a s  p o te m  C z u m a  p o ­
w o ła ł m ię  n a  s ta n o w isk o  s e k re ta ­
rz a  o k rę g u  w a rsz a w sk ie g o , w k o ń c u  
w y b ra n y  z o s t? v« m  p rz e z  p a r t ję  do  
k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o , o ra z  n a  
c z ło n k a  g e n e ra ln e g o  s e k re ta r ja tu . 
P o z o s ta w a łe m  n im  do  cz a su  a re sz ­
to w a n ia  m n ie .

Przewodniczący: — Jak ie  zdanie 
miał generalny sek re ta ija t P P S . le 
wicy?

Osk. Gadomski: — Celem jego 
było prowadzenie całej partji. Jako 
członek generalnego sekretarjatu  o- 
sobiśeie Czumy nie zastępowałem. 
Dostaliśmy się do więzienia, bo Czu 
ma się załamał. Postąpił w sposób,
*— nie będę tu  kwalifikować — po- 
prostu niegodnie. Działalność par­
ty jną  prowadziliśmy otwarcie, a je 
śli Czuma, czy Rozencwajg - Różyc 
ki działali eoś na swoją rękę, to o 
tern p a rtja  nie wiedziała i to było 
ich zdradą party jną. Czuma obecnie 
przed sądem by się ratować, zasła­
n ia się rzekomemi uchwałami partv j 
nemi, które stworzył na własną rę­
kę. r

Przewodniczący: — Ja k  P P S . 
lewica stała finansowo?

Osk. Gadomski: — Owszem, od­
powiem. Ogólnie biorąc, P P S . lewi­
ca była w  eiężkiem położeniu mate- 
rjalnem. B rak było funduszów na 
wydawnictwo naszego organu praso 
wego. Nieraz numer nie wychodził 
cały miesiąc. Odezwy były wydawa 
ne również rzadko, a i te konfisko­
wano. Że subsydja pochodziły od 
K . P. P . nie wiedzieliśmy. Czuma 
zapewniał, że sprzedał swe parcele i 
stąd  czerpie pieniądze, Rozencwajg- 
Różycki, że pożyczył od ojca Avięk- 
szą gotówkę...

P IE N IĄ D Z E , P IE N IĄ D Z E ^.
S a m  n a w e t . ra z  d a łe m  p e w n ą  

k w o tę  n a  „ R o b o c ia rz a ”. A  p ro p o s  
p ie n ię d z y . Z n a le z 7o n o  p rz y  m n ie  
2090 zł. co w y d z ia ł  ś le d c z y  u z n a ł  
za  w ie lce  p o d e jrz a n e .

O tó ż  1500 zł. b y ły  m o ją  w ła s n o  
śc ią , o trz y m a ie m  je  o d  żo n y , re s z ta  
z a ś  b y ły  to  p ie n ią d z e  p a ity jn e , p o ­
z o s ta łe  z fu n d u s z u  p ra so w e g o .

M u szę  p o w ie d z ie ć  sąd o w i, —  
p ra w i G a d o m sk i b e z  w y tc h n ie n ia , 
n ie c o  s ię  o ż y w ia ją c , że  z  c h w ilą  a- 
r e s z to w a n ia  m n ie , p o lic ja  z ro b iła  ze  
m n ą  b rz y d k ą  rzecz . G d y  p rz e s ie d z ia  
łe m  się  w  ce li k i lk a  g o d z in , w e z w ą  
n o  m ię  d o  u rz ę d u  ś le d c z e g o  n a

p rz e s łu c h a n ie . T u  ja k iś  p a n  O le a r­
czyk , czy  inny , n ie  p rz y p o m in a m  
so b ie  d o k ła d n ie , p o k a z u ją c  m i ja  
k ie ś  p a p ie rk i, s ta r a ł  w m ó w ić  
że  p o c h o d z ą  o n e  o d e m n ie  i że  u s i­
ło w a łe m  je  zn iszczy ć . Z a p ro te s to ­
w a łe m  tem u  s ta n o w c z o . P rz e w ie z io  
no  m ię  p o te m  d o  B rześc ia  n a d  B u­
g iem , g d z ie  o czy w iśc ie  zw o lh  ono  
m ię  ja k o  b e z p o d s ta w n ie  a re s z to w a ­
n eg o .

Przewodniczący: —  C zy  b y ła
k ie d y  m o w a  o w y s y ła n iu  d e le g a ­
tó w  d o  R osji?

O s k . G a d o m s k i :  —  N ie, R az  
b y ła  m o w a  o  w y s ła n iu  d e le g » ła  
n a  k o n g re s  a n ty fa sz y s to w sk i d ?  
B erlin a .

Przewódn czący: j a k b y  z a c h o ­
w a ła  się  i P S  le w ic a  w  ra z ie  s ta ­
n ię c ia  p o d  b ro n  ą K P P .

O s k . G a d o m s k i :  N ie  je s te m
m ężem  sz ta n d a ro w y m , je d y n ie  cz ło n  
k ie m  p a r tji . P ro ro k ie m  n ie  je s te m  
i n ie  w ie m  co będ z ie .

P r z e w o d r i t c z ą c v : C z y b y s i ę  Pi S 
le w ic a  n ie  p o łą c z y ła  z K P P .

Os . Gódt mSK : N a  „czy b y ,
ło b y ...” —  n ie  o d p o w ia d a m .

Na ławach oskarżonych śmiech-
Przewodniczący prosi o ciszę.

O PA R LA M EN C IE  BLRŻUAZY J 
NYM.

Osk. Gadomski: — P a r tja  nie 
przewiduje ani walczy o dyktaturę 
prołetarjatu .

Przewodniczący: — Czy w Rosji 
je st dyk ta tu ra prołetarjatu?

Osk. Gadomski: — Tak. Je s t 
p ro le tarja t m iejski i rolny, jednak 
według mnie chłopi udziału w rzą­
dach nie biorą. Nie jest to też dąże­
niem P. P . S. lewicy.

P rokurator: — Przywódcami par 
tj i  byli Bem, Czuma, Legomski i 
pan. PoniewTaż o innych nie ma mo 
wy, więc pan je st mężem sztandaro 
wym partji.

Osk. Gadomski milczy. Po chwi 
li ciągnie wymijająco: — Nie. Ja , 
raczej my, zwalczaliśmy tylko rze­
czy niedogodne dla prołetarjatu- 
W ykorzystywaliśm y parlam enta­
ryzm burżuazyjny, lecz odmiennie

od K. P .  P. W alka o parlam enta­
ryzm demokratyczny, byłoby cofa­
niem się na  niższą platformę.

P rokurato r: — Jakiem i środkami 
P P S .  lew ica chciała uzyskać siłę w 
parlamencie?

Osk. Gadomski: — Środków jest 
wiele. Akcje strajkow e, żądania i 
inne. W alka o 8 godzinny dzień p ra 
c.y, o ustawodawstwo robotnicze, o 
związki klasowe, ubezpieczenie na 
starość i t. p.

Prokurato r: — Czy obecny rząd 
w Polsce jest także burżuazyjny?

Przewodniczący: — Uchylam py 
tanie. Oskarżony ma własne zapatry  
■winie.

P rokurato r: — Czy Sowietom 
P . P . S. lewica jest przychylna?

Osk. Gadomski (akcentuje): Do 
związku sowieckich republik radziec 
kich, — tak.

P rokurato r: —  A  ezyby P .  P .  S . 
lewica chciała, by Polska była wol­
ną, czy też należała do jakiegoś 
związku?

Osk. Gadomski: — Walczymy o 
polską socjalistyczną republikę.

P r  e w o r t n  e z ą c y :  —  O b k a rż o n y  
w id o czn  e  ty lk o  n a  m o je  „ c z y b y ” ... 
n ie  o d p o w ia d a ł

N a  sa li p o w s ta je  w eso ło ść .
O s k . G a d o m s k i :  —  D e w iz ą  

n a s z ą  je s t  d e w iz a  M arx a , że  p ro le -  
ta r ju sz e  so c ja lis ty c z n i n ie  m a ją  o j­
czy zn y . D o p ie ro  o n>ą w a lczy m y

P rokurato r :  —  N a  czem  P P S  
le w ic a  o p ie ra  sw ój p ro g ram ?

O s k .  G ad o m S K U  N a  so c ja liź  
m ie , —  m a rx iim ie .  N e k tó re  rz e c z y  
są  w sp ó ln e  z K P P . —  P P S . le w ic ę  
in te re su je  los ro b o tn ik a  n ie ty lk o  w  
P o lsc e , a le  n a  c a ły m  św iecie! 
Protest odw. Duracza i zezna­

nia innych oskarżonych
S ą d  z a rz ą d z i ł  p ó łg o d z in n ą  p rz e r  

w ę, p o  k tó re j a d w  D u ra c z  p ro te s ­
tu je  p rz e c iw k o  p rz e b y w a n iu  ś w ia d  
k ó w  n a  sa li ro z p ra w  p o d c z a s  b a ­
d a n ia  o sk a rż o n y c h , tw ie rd z ą c , że  
w id z ia ł  ś w ia d k a  J a c h e m c z y k a  n a  
sa li. K w e s tja  w y ja ś n ia  się , że  św ia  
d e k  J a c h e m c z y k  w s z e d ł  n a  s a lę  p o

Sensacyjna ucieczka żony adwokata
W ie lk ie  w ra ż e n ie  w  k o ła c h  p a -  

le s try  w a rs z a w sk ie j w y w o ła  a 
p o g ł o s k a  o ucieczce

p . Jad w ig i M ecner-Z im m erm anow ej 
ż o n y  zn an ego  adw okata , p. S ta n i­
s ła w a  Z im m e rm a n a .

M e c e n a s  Z im m e rm a n  
poślubił w roku 1925

m ło d ą  w d o w ę , p . J a d w ig ę  M ecn ero  
w ą . P o d  w sp ó ln y m  d a c h e m  p rz e ż y ­
li trz y  la ta , p o c z e m  z e rw a li w sz e l­
k ie  s to su n k i. A d w o k a to w a  w y p ro ­
w a d z i ła  s ię  d o  sw y c h  r o d z c ó w , 
p o d z ie liw sz y  s ię  z  m ę ż e m  ru c h o ­
m o śc iam i.

Z d a w a ło b y  się , że  n a  tern  k o ­
n iec . T y m c z a se m  z a sz ły

nieoczekiwane komplikacje 
W y t h o d z ą c  z s ą d u , m ec. Z im ­

m e rm a n  z a te le fo n o w a ł d o  g a ra ż u  
p o  sa m o c h ó d .

O d p o w ie d z ia n o  m u , ż e  w ła ś n ie  
p rz e d  c h w ilą  b y ła  ta m  żo n a , w s ia d  
ła  d o  a u ta  i p o je c h a ła , rz e k o m o  n a  
sp a c e r .

A d w o k a t  u sz o m  n ie  w ie rz y ł. C o 
tc h u  w i-koczył d o  ta k s ó w k i i k a z a ł  
s ię  w ie ść  d o  g a rażu .

O k a z a ło  się , ż e  b o k s  je s t  p u s ty . 
P o m k n ą ł w ię c  d o  d o m u , g d z ie

go  c z e k a ła  n o w a  n ie s p o d z ia n k a .
M ie sz k a n ie

było ogołocone  
z  m eb li, P a n i  J a d w ig a  z a b r a ła  
w sz y s tk o , co p rz e d s ta w ia ło  w ię k sz ą  
w arto ść .

—  Ł a d n ie  p a n  p iln u je sz ! —  
rz e k ł  a d w o k a t z  w y rz u te m  d o  d o ­
zo rcy  d o m u .

—  A  co  m ia łe m  ro b ić  —  b rz m ią  
ła  o d p o w ie d ź  —  z a je c h a ły  p rz e d  
b ra m ę

d w ie  platformy, 
p a n i m e c e n a so w a  o tw o rz y ła  m ie sz ­
k a n ie  p ra w d z iw e m i k lu c z a m i i k a ­
z a ła  w y n o s ić  m eb le . P o m a g a łe m  
n a w e t tr a g a rz o m ..

O p ró c z  u m e b lo w a n ia , p o śc ie li, 
z a s ta w  s to ło w y c h  i

mnóstwa drobiazgów, 
z b iu rk a  m ec. Z im m e rm a n a  u lo tn i­
ło  s ię  1 00 z ło ty c h  g o tó w k ą  i 20 
d o la ró w .

M ę ż a tk a  ro z p o rz ą d z a ła  k lu c z a ­
m i, k tó ry c h  p rz y  ro z s ta n iu  n ie  
zw ró c iła . P o s z k o d o w a n y  

wniósł skargę  
d o  u rz ę d u  ś le d c z e g o . P o rw a n y  s a ­
m o ch ó d  w a r t  b y ł  około- 20 ty s ię c y  
z ło ty ch .

Kino -

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W y ś w ie tla  o d  10 lu teg o  i d n i n a s tę p n e  w ie lk i d ra m a t 
se n sa c y jn y  p . t.

Pojedynek w samolocie
W  ro li g łów n ej: K ró l co w b o ji T O M  M IX .
—  D la  dz iec i i m ło d z ie ż y  d o zw o lo n y . —

N a s tę p n y  p ro g ram : „ K A R N A W A Ł  W E N E C K I" .

W k ró tce : W k ró tc e : 
„P R Z E D Ś L U B N Y  G R Z E C H " .

o g ło sz e n iu  p rze rw y .
N a s tę p n ie  z e z n a je  o s k a rż o n y  

F  ancis/CK P olka, z a c z y n a ją c  p o ­
d o b n e  w ie c o w e  p rz e m ó w ie n ie  a k  
i G a d o m sk i.

Przewodniczący: —  C zy  o s k a r  
ż o n y  m a  z a m ia r  to  sa m o  m ó w ić  co 
G a d o m sk i.

O s k .  P o lk a :  N a p e w n o  n ie .
M im o ta k  o b ie c u ją c e g o  z a p e w ­

n ie n ia , P o lk a  ro z w ija  sw e  p rz e m ó ­
w ie n ie  w  n ie sk o ń c z o n o ść  i p o w ta ­
rz a  w  k o ło  to  sam o , k ry ty k u ją c  
a k t  o sk a rż e n ia :  „ sz k o d a , że  p a n
p ro k u ra to r  p is z ą c  a k t  o s k a rż e n ia  
n ie  p o ra d z ił  s ię  k o g o ", „ o b e c n a  
P o ls k a  m o że  o d p o w ia d a  p a n u  P ro ­
k u ra to ro w i, m n ie  n ie ” itp . p o d o b -  
n e m i f ra z e sa m i.

P rz e w o d n ic z ą c y  u p o m in a  P o lk ę , 
b y  m ó w ił d o  rzeczy .

0SM<arżonv Polną z a c z y n a : B ez­
n a d z ie jn a  sy tu a c ja ... i c ią g n ie  n a  
n o w o  o k ry z y s ie  g o sp o d a rc z y m  i 
f in a n so w y m  w  P o lsce .

P rz e w o d n ic z ą c y  o d b ie ra  P o lc e  
g ło s , u d z ie la ją c  go p ro k u ra to ro w i, 
b y  s ta w ia ł  p y ta n ia .

O sk P o l  <r: W obec o d e b ra n ia
m i g ło su , n a  p y ta n ia  n ie  o d p o w ia d a m  

Z  k o le i w s ta je  osk  P o t r ł ó p  łc t t :
Je s te m  c h o ry  i w y c z e rp a n y . P ro ­

szę  o  k i lk a  p rz e rw , g d y  b ę d ę  p iz e -  
m a w ia ł  D o PPS. w stą p iłe m  w  1912 
ro k u , ia k o  ro b o tn ik , m e ta lo w ie c

W ybrano mię członkiem zarządu. 
Widziałem gospodarkę PPS- praw i 
cy i przyszedłem do przekonania, że 
to nie p a rtja  robotnicza. Bezpośred 
nio przed wypadkam i listopadowemu 
w 1923 roku byłem świadkiem kiedy 
bojówka P P S . biła laskami i kłuła 
nożami robotników. To też z po ja­
wieniem się ulotki PPS. lewicy w 
1926 r. postanowiliśmy przyłączyć 
się do te j p artji. Przyrzekała bronić 
naszych interesów. Staliśm y na stra  
ży je j ideowych poczynam i dążvbś 
my, by jednostki tej p a rtji nie 
kały u niej jedynie karjery.

N astępnie Spałek udowadnia, 
przytaczając szereg momentów, że 
P . P . S. lewica nie m a nic wspólne 
go z K . P . P. i  dowodzi o przeciw i eń 
stwach klasy robotniczej i burżuazji. 
W racając do spraw y, Spałek zaczj 
na podniesionym nieco głosem: S p ra  
w a jest dziełem prowokacj....-

Przewodniczący odbiera mu głos.
Niemniej demagogiczne przemó­

wienie wygłosił następny oskarżony 
Franciszek K usto: — Urodziłem się 
w pow. bocheńskim, w małej mie­
ścinie... Jestem  synem małorolnego 
wieśniaka. Było nas dwanaścioro, z 
tego 6 braci i tyleż sióstr- J a  byłem 
najstarszy . Gimnazjum ukończyłem 
w Bochni. N a wyższe s tud ja  brak 
było funduszów, — stałem  się nau­
czycielem. Niedaleko siad — w  Szo 
pienicach. Do P P S . lewicy w stąp i­
łem z. pobudek głębokich, ideowych.

Przewodniczący upomina oskar­
żonego, by nie wygłaszał sądowi 
teoryj.

Osk. K usto: — W  historji P P S . 
lewicy zaszedł decydujący w ypa­
dek. Spraw a Czumy. Czuma, jako 
generalny sekretarz partjj, jeden z 
przywódców, zdradził nas. D latego 
siedzimy w M ysłow icach..

Osk. K usto opisuje dalej p ro jek t 
program u P P S . lewicy i ofiarność 
członków p artji, którzy ostatnie gro 
sze wydawali na  cele party jne.

Przewodniczcy przeryw a p y ta­
niem:

C z y  o sk a rż o n y  n ie  w ie  że  n ie  
k tó rz y  z czło  ik ó w  p a r t j i  je ź d z il i  
I l-g ą  k lasą?

Osk. Kusto p o  c h w ili  n a m y s łu :  
to  w y ie ś n ią  św ia d k o w ie .

K o ń c z ą c  sw e  sz u m n e  p rz e m ó ­
w ie n ie , K u s to  z a z n a c z a , że  ja k o  d z ia  
ła c z  p a r ty jn y , z d a w a ł  so b ie  z  sw y c h  
czy n ó w  s p ra w ę  z c a łą  św ia d o m o ­
śc ią  i z  c a łą  św ia d o m o śc .ą  b ie rz e  
n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ść .

S ą d  o g ło s ił  p rz e rw ę  do  d n ia  n a s tę p  
n eg o . D a lsz y  c ią g  ro z p ra w y  p o d a m y  
w  n u m e rz e  ju trz e jsz y m .
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(d) Bal leg jonistów . K oło p rzy jac ió ł 
tw iązk u  leg jo n is tó w  w D ąbrow ie u rzą  
dza pod p ro tek to ra tem  s ta ro s tw a  J . 
Boxów, w d n iu  15 b. m. w salach, re su r  
»y doroczny bal.

W  p ro g ram ie  w iele m iłych  m espo 
dzionek, m iedzy innem i duże zain tereso  
wanie budzi zapow iedziany bogato  oz­
dobny ko ty ljon .

Dochód z b a lu  przeznaczono n a  ce­
le k u ltu ra ln o  - ośw iatow e zw iązku.

(d) Z t. s. „D ąbrow a". Tym czasow y 
earząd to w arzy stw a sport. ..D ąbrow a , 
w yłoniony na  w alnem  zeb ran iu  człon­
ków w d n iu  16 ub. m iesiąca  p racu je  
w ydatnie. O dbył on ju ż  cz tery  po­
siedzenia, n a  k tó ry ch  om aw iano spra­
wy organ izacy jne, dalszy  p ro g ra m  dzia 
talności, sp raw y  członków, sekeyj i wie 
le innych.

Owocem ty ch  czterech  posiedzeń je s t 
p rzygo tow anie  wzorowej o rg an izac ji, 
k tó ra  w działa lności o sta tn ich  zarzą 
dów by ła  sta le  g łów ną bolączką t-w a i 
prow adziła  je  często do upadku . D^iś 
nie pow inno być obaw  o to, czy t-wo po 
tr a f i  za jąć  odpow iednie należne m u 
m iejsce w sporcie Zagłębia, po trzeba  
ty lko w spó łp racy  członków tak  czyn­
nych ja k  i w sp iera jących . G łów ną Bo­
lączką t-w a w obecnej chw ili je s t b rak  
odpowiedniego boiska, o raz jak ichko l 
wiek źródeł finansow ych.

M ie jsk a  kom. wych. fiz. w inna iść 
ja k n a jd a le j  n a  reke  t-w u, aby  m u  tę  
p race  u ła tw ić . A  sezon sportow y zoli 
ża sie szybkiem i krokam i!

W  ty ch  dniach  zarząd tym czasow y 
poroz3yłał do członków k w e s tio n a riu ­
sze, k tó re  najeży  ja k  najszybcie j należy 
cie w ypełnić i zwrócić pod adresem  p. 
B ednarsk iego , u l. K onopnick iej. Za­
rząd  chce sie z n ich  żorjen tow ae w ja ­
k im  k ie ru n k u  należy  rozw inąć działa ł 
ńość sportow ą. Jednocześnie wzywa sie 
w szystk ich  członków do w p łacan ia  sk ła  
dek za m. styczeń n a  rece sk a rb n ik a , p. 
C eliera.

K i n o - t e a t r  tv—  i R ¥ “ Czeladź.
 (Grppęn s lra  ■ v u?niow^i>
W to r e k  l i ,  ś ro d a  12 i c z w a r te k  

l i  lu te g o  19 ;0 r.

„Anna Karenina”
w g. p o w ie śc i  L w a  T o łs to ja .

YT '•o'ach głównych: GRETA G A R B v  
i J iHN GILBERT.

Vv Krotce : . b K R Z Y D L A T A
F  L O  T  A ” z R a m o n e m  Novyarro.

Ukarany lekarz.
N i e z a w o d n y  s p o s ó b  n a  p l o t k i r z y

J e d n y m  z z a s a d n ic z y c h  o b o w ią z ­
k ó w  le k a r z a  je s t

dyskrecja zaw odowa.  
L ekarz ,  k tó ry  u rb i  e t  o rb i ,  c zy  też  
n a w e t  ty lk o  „ w y b r a n e m u ” k ó łk u  
z n a jo m y c h  z d r a d z a  in ty m n e  ta j e m ­
n ice  sw o ic h  p a c je n tó w ,  d  p u sz c z a  
się rz e c z y  n ie u c z c iw e j  i n ie g o d n e j  
c z ło w ie k a  k u l tu r a ln e g o .  N a  s z c z ę ­
śc ie  —  n a le ż y  to p o o k re ś l  ć z c a ­
ły m  n a c i s k ie m  —  d o k to rz y  n a o g ó ł  
są  b a r d z o  d y s k re tn i  i n ie  rz u c a ją  
sw o ich  p a c je n tó w  n a  żer

plotki i obmowy.
C z y n ią  to z re sz tą  w  d o b rz e  z ro z u ­
m ia ły m  w ła s n y m  in ’eresie . W ie d z ą ,  
iż s p r a w a  s’ę  m o ż e  w y d a ć ,  a  w ó w ­
czas  m o g l ib y  s t rac ić  z a u fa n ie  
sw o ich  p a c je n tó w ,  a  co z a te m  id z ie  
z n a le ź ć  s ię  n a  lodzie...

Z d a r z a j ą  się  j e d n a k  w y ją tk i . . .  
ta k i  n i e d y s k r e tn y  le k a rz  zos ta ;  d o ść  
o k ru tn ie  u k a r a n y  w  A m e ry c e ,  w  
m a łe m  m ia s te c z k u  B r ig thon , w  s t a ­
n ie  G eo rg ja .  M ie s z k a  t a m  le k a rz  

James Buston,
o b d a rz o n y  n ie s ły c h a n ie  n ie p o w ś c ią ­

g l iw y m  o s try m  ję z y k ie m  Już od- 
d a w n a  z y s k a ł  so b ie  m a r k ę  n ie s ły ­
c h a n e g o  p lo tk a rz a ,  aż  w reszc ie  
p r z e b r a  a  się m ia rka . . .

O to  p e w ie n  m ie s z k a n ie c  m ia ­
s teczk a ,  n ie ja k i  Jo h n  Diller,  z e g a r ­
m istrz ,  d o w ie d z ia w s z y  się, że  le k a rz  
o śm ie sz a  go o p o w ia d a n ie m  o jego  
ch o ro b ie  n e rw o w e j ,  p o s ta n o w i ł  się  
n a  n im  z em śc ić  i p o ro z u m ia ł  się  w  
ty m  ce lu  z k i lk u  in n y m i  p o s z k o ­
dow anym i.. .

P e w n e g o  d n ia  p rz y je c h a ło  po  
d o k to ra  auto... Z a w e z w a n o  go  do  
cho rego , m ie s z k a ją c e g o  rzek o m o  
p o z a  m ias tem .. .  W y w ie z io n o  go d o  
u s t ro n n e g o  la sk u ,  tu ta j  o b n ażo n o ,

porządn z oDito, 
a  n a s t ę p n  e u m a c z a n o  w  sm o  e i 
p ’e rzacb ..  N a s tę p n ie  o d w ie z io n o  go 
n a  p ry n c y p a ln ą  u l icę  i w y sa d z o n o ,  
p o c z e m  a u to  p r ę d k o  od jecha ło . . .

P le n ią c y  s ię  z w śc iek ło śc i  p lo t ­
k a rz ,  s t a ł  s ię  te ra z  o ś ro d k ie m  o g ó l ­
n e g o  p o ś m i e w i s k a .. Z a p e w n e  to 
go o d u c z y  o d  n ie d y s k re c j i  i p lo t ­
k a rs tw a . . .

K u r a to r  m a s y  u p a d ło ś c i  H . i C h . 
M a g ie ró w  w z y w a  w ie rzy c ie l i  u p a d ­
ły c h  n a  z e b ra n ie  do  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  w  S o sn o w c u  n a  dz. 21 lu tego  
br.^o  godz . 11 r. ja k o  te im in ie  p o ­
w tó rn y m ,  ce le m  u fo rm o w a n ia  l is ty  
w ie rz y c ie l i  i w y b o ru  s y n d y k ó w  ty m ­
c z a so w y c h .

Rodzyn, adwokat.

.Jakanie oraz w szelk ie inne  
zboczenia mowy ra- 
dykatnie u  9 u w a

Zakład leczn. dla jąkałów  
S. Żyłkiew cza, W arsz a w a ,  Chłodna 22.
Prospekty kancelaria w ysyła  bezpłatnie.

a-i'- D t i O S N E  G L  LO : Z £ N i \

.  Wauna i w yc t i o w an i r

tu ry  po lsk iej, języków  obcych, h is .o iji , 
geog raf ji, m atem aty k i, m uzyki, ctc. 
Szczegółowy now y k a ta lo g  (1930) w ysy 
ła  g ra tis  w ydaw nictw o „Pomoc Szkol­
na". W a jn e ra , W arszaw a, B ie lań­
ska 5-68.

3 sarny, 2 kozy, 7 kotów.
Osobliwy rekord wiedeńczyków

W iedeńska dyrekcja policji ogło 
siła w tych dniach listę przedmio 
tów, zgubionych przez wiedeńczy­
ków w tram w ajach autobusach, na 
kolejkach, kolejach itd. L ista  ta  nie 
byłaby sensacją gdyż podobne listy 
ogłasza się i u nas ale jeżeli chodzi 
o przedmioty, jakie gubią wiedeńczy 
cy i my, to tym  pierwszym stanów 
czo musimy oddań

palmę... oryginalności.

Sześć osób zgubiło po jednym  buci­
ku i poiszło do domu na poły boso. Z 
żywych zwierząt zgubiono 3 sarny, 
2 kozy, 7 kotów, 255 psów, 2 króliki, 
1 lisa, 20 kanarków, 11 golęb;, 6 pa­
pug, 8 kur, 5 gęsi, 2 kaczki. Dalej 
zostawiono w  wehikułach 100 kg. 
mydeł, 5.000 kopert, basetlę. garni­
tu r  sztucznych zębów, 3 damskie gor 
sety, i... 2 pary  spodni.

OTRZYMAĆ może każdy  fo to g ra fię  do 
leg ity m acji w c iąg u  1 0 -eiu m inu t. 
F o to g r. Ł. Z alega Sosnowiec, 3 m a ja  Iw 
DO sp rzedan ia  g ru n t o rny, _ łąka, ms 
koło Sław kow a, w m iejscow ości M ieda- 
wa. n a  dogodnych w arunkach . Geria 
2300 złotych. W iadom ość: F ran c iszk a
C em brzyńska w K azim ierzu, córa f>
m y. ---------- ——------
SPR ZED A M  rad jo  2-u lam powe, kom, 
p iet. W iadom ość w adrn. „E xpresu 
Sosnowiec.

P o s a d y  > p r a c a .

Z Zawiercia.
(z) R e p e rtu a r  k in. K ino  S te lla : „W 

niew oli u  szeika". K ino A pollo: „R iff 
i E a f f  jak o  strzelcy".

(z) Z  życia zw. inw alidów  w ojennych. 
P o  dw ule tn im  urzędow aniu  kom isji 
a d m in is tra c y jn e j z przew odniczącym , 
Cz. K ro tochw ilem  n a  czele, odbyło się 
o sta tn io  w alne zebranie w szystk ich  
członków państw ow ego ko ła  zw. in w ali 
dów w Z aw ierciu , n a  k tó rem  w ybrano  
ta rząd  w  osobach: przew odniczący — 
Oz. K rotochw il, w iceprzew odniczący — 
M. P leban , sek re ta rz  T. Kozłow ski, 
sk a rb n ik  — St, K ula.

(z) R eh ab ilita c ja . Z w olniony w r. 
1922 ze s tanow iska  k a s je ra  biletow ego 
s ta c ji  Zaw iercie, p. Czesław K ro tochw il 
za rzekom o n ienależy te  spełn ian ie  obo 
wiązków  służbow ych, został przez mi- 
n is te r ju m  kom un ikacji, z dniem  1  łu te  
go b. r. ponow nie pow ołany do służby.

(z) Z życia tow arzystw a  rzem ieśln i­
czego. W  niedzielę, 16 b. m. odbędzie się 
u roczyste pośw ięcenie i o tw arcie  nowo 
w ybudow anego dom u to w arzy stw a rze 
m ieślniczego w Z aw ierciu , o raz obchód 
1 0 -lecia is tn ie n ia  tegoż tow arzystw a.

(z) E k sp lo z ja  g ra n a tu . 12-letni, S te­
fa n  K ow alsk i (ul. K ościuszki), baw iąc 
się znalezionym  g ra n a te m  ręcznym  spo 
w odował eksplozję, sku tk iem  czego do­
znał on o berw an ia  4 pa lcy  u  lew ej i _3 
p aley  u  p raw ej ręk i, w ybicia  oka i ogól 
nem u pokaleczeniu. P ierw szej pom ocy 
udzielił rannem u , dr. Ju rkow icz , odsy 
ła jąc  go n astęp n ie  do szp ita la .

(z) L ig a  m o rsk a  i rzeczna p rzy  pracy . 
W  czw artek, o godz. 8  w ieczorem  w sa li 
dom u ludow ego sta ran iem  lig i m o r­
sk iej i  rzecznej w ygłosi odczyt prezes 
lig i, p. T. K lep a  n a  tem at „Polskie mo 
rze". W ejśc ie  bezpłatne za b ile tam i, 
k tó re  m ożna o trzym ać w zarządzie lig i.

(z) N apad  w pociągu. Dn. 10 bm. wie 
ezorem, pom iędzy st. M aczki i S trzem ie 
szyce, do jad ące j sam otn ie w przedziale 
pociągu, zdążającego z K rakow a, p. 
F ry sz ta k  zam. w Z aw ierciu  podszedł 
ja k iś  jegom ość i uderzyw szy ją  p a łk ą  
w głow ę s ta ra ł  się j ą  ograb ić . N apad ­
n ię ta , b ro n iąc  się w yrw ała  n ap as ta ik o  
w i p ałkę  i w ybiegłszy  z p rzedziału  n a  
k o ry ta rz  wszczęła k rzyk , n a  sku tek  
k tó rego  opryszek  zbiegł. Pom im o a la r  
m u  nie z jaw ił się n ik t z obsług i pocią 
gn  i dopiero n a  st. Ząbkow ice z jaw ił się 
kond u k to r w tow arzystw ie  p o lic jan ta , 
k tó rzy  po w szczętych poszukiw aniach  
u ję li  jak ieg o ś osobnika, n ie s te ty  n ie  
tego  k tó rego  poszukiw ano.

- ZA WI ■ 1 Cl Ił -
Szksła Samochodowa Gnż. J KLEBERG 

Sasnowisc, WarsirawsXa 22.
O tw o r z y ła  o d d z ia ł  ^  ZAWIERCIU, ul. 3 go  M a |a  21.
N a u k a  r a n o  lu b  w ieczo rem . J a z d a  n a  n o w y c h  sześc iocy lin -  
d r o w y c h  s a m o c h o d a c h .  P r a w o  ja z d y  z a p e w n io n e .  Z a p i s y  
co d z ie n n ie .  D łu go te rm ino w e s p ła ty  ra ta m i  p o  u k o ń c z e n iu  ku rsu .
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Ogłoszenie o licytacji.
N a  zasad z ie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r  o p rzy m u so -  

w em  u b e z p ie c ze n iu  n a  w y p a d e k  c h o ro b y  Dz. U s ta w  Nr, 44, p o d a je  się 
d o  pub liczne j  w iad o m o śc i ,  że d n ia  19 lu tego  1930 r. o  godz .  10-ej w  o o -  
lo n o g u  p rz y  ul. K ra so w e j  n a  k o p a ln i  „ B a ś k a  11” o d b ę d z ie  się licy tac ja  w  
I te rm in ie  ru ch o m o śc i ,  sk ła d a ją c y c h  s ię  z 75 t o n n  w ę g la  g ru b e g o  i k o s tk i  
s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 2.250 n a le ż ą c y c h . d o  S ib iń sk ie g o  F e l ik sa  n a  p o k ry c ie  
n a leżnośc i  P o w ia to w e j  K asy  C h o ry c h  w  S o sn o w cu . _

R uch o m o śc i  o b e j rz e ć  m o ż n a  w  d n iu  licytacji o d  g o d z .  ' y — 1U ran o ,  
sp is  zaś  ta k o w y c h  c o d z ien n ie  o d  8-ej d o  9-ej u  O k r ę g o w e g o  E g z e k u to ra  
P o w ia to w e j  K a s y . C h o ry c h  w  Dąbrow ie*  ul. 3-g*o M aja  14.

D ą b ro w a ,  d n ia  10 lu te g o  1930 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu  
Okręgu Dąbrowskiego
(—) A Wróbel

PO T R ZEB N A  dziew czynka do roznoszę 
n ia  gazet. Zgłaszać się do f i l j  i „Expre- 
su Z agłębia" w Czeladzi, R ynek ». —
PO T R Z E B N A  dziew czyna _ do posług 
jak o  przychodnia. Zgłoszenia; OsknJslia 
Sienkiew icza 2. —__——
PO SA D E  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy K u rsy  Sam ochodowe Inżyn ie­
r a  K lebera  Sosnowiec, W arszaw ska 2„, 
Zaw iercie, 3-go M aja  21., N auka rano  
lub wieczorem. Nowe szesciocylindrow e 
sam ochody. Z apisy  codziennie. D ługo­
term inow e sp ła ty  ra ta m i po ukończe­
n iu  k ursu, _____________ ____ _— —
B K S P E D JE N T  sklepow y poszukuje 
posady w b ran ży  ko lon ja lne j spozyw 
ców. Ł askaw e zgłoszenia do ..E xpresu  
Z agłębia" Będzin pod „E ksped ien t . .
PO T R Z E B N Y  chłopiec do p iekarn i, 
obeznany, do pomocy. Żoraw ia 6 , V o jt-
k o w i n k .      —'
PO TR Z E B N Y  su b jek t fryzjersk i. Sos 
now iec — P iask i, Zw ycięstw u 1, M. U- 
koński.

"  L O  a  A L

(z) U jęcie opryszków . P o  wszczętych 
przez po lic ję  poszuk iw an iach  # zostali 
u jęci sp raw cy  n ap ad u  n a  B iln ik a  w 
K osow skiej N iw ie, o czem w czoraj p i 
saliśm y. K rew k im i am a to ram i zabaw y 
okazali się F r . A dam czyk, E . Zdobiecki, 
Z. M akieła, J .  P ię tk a  i  S. G rał, w szyscy 
zam ieszkali w Z aw ierciu , k tó ry c h  od­
dano do dyspozycji sędziego śledczego.

(z) U siłow anie sam obójstw a. Józef 
W ójcik  (Szeroka 8 ), k tó rem u  ponoć ro  
dżina obrzydziła  życie w ypił w iększą 
ilość esencji octowej i su b jim atu . De­
sp e ra ta  um ieszczono w szp ita lu . Życiu 
jego n ie zag raża  niebezpieczeństw o.

 ̂ Z Olkusza.
(oł) Z abaw a nauczycielska. W  d n iu  

15 bm . w daw nej sa li Sokoła p rzy  ul. 
A u g u s tjań sk ie j, odbędzie się zabaw a 
nauczycielska urządzona przez ognisko 
nauczycielskie w Olkuszu.

(ol) Z  zabaw y. C zysty zysk z zabaw y 
t. zw. „ japońsk ie j", u rządzonej przez 
urzędników  fab. „W esten", w yniósł zł. 
341.08, k tó ra  to  sum a została  w płacona 
n a  rzecz tow . przeciw gruźliczego w Ol­
kuszu.

2 P O K O I na  biuro, pożądane z teleio- 
nem  w śródm ieściu  Sosnowca poszuka 
k u je  O ferty  do ad m in is trac ji pod
W . W.

K Y ZIO Ł W ito ld  zgubił książkę kasy  
chorych  w ydaną przez kopalnię „,.a-
kób“ na  Niem cach.   —
JA N  K ow alczyk zgubił książeczkę woj 
skow ą i  k a r tę  m ob ilizacy jną  w ydane 
przez P . K . U. Sosnowiec, k tó re  unio-
w ażnia. _______ __________________
H E N R Y K - B a jz e r t zgubi! dowód osooi 
s ty  w ydany  przez m a g is tra t  m. bosnow  
ca k a r tę  m eldunkow ą, w ydaną w Ma 
łej’ Dąbrówce i k a r tę  re je s tra c y jn ą  wy
d an ą  przez P . K . U. Sosnowiec.  ,
ST A N ISŁ A W  S ielańczyk zgubił książ­
kę w ojskow ą i k a r tę  m obilizacy jną  w y 
dane przez P . K . U. Sosnowiec i  w yciąg 
z k s iąg  ludności, w ydany  w Międzyrze* 
C Z U .    —___ _____________ ______
ZG U B IŁEM  p o rtfe l z.aw ierajacy wszel 
k ie  p ap ie ry  i dokum enty . U p rasza  siq 
łaskaw ie  o zw rot za so w item  wy na gro 
dzeniem . S tan is ław  Zapała, .Niwku.

Wyborowe brzytwy
oraz wszelifie przybory

do golenia
zakupisz najkorzystniej 

w Składzie Fabrycznym
I o w .  „ S l Ł A “
Sosnowiec,,  ul. Koście ln e ,
Podajemy tylko wypróbo­
wane brzytwy dlatego też 
nasi Klijenct nie mają 

później zawodu.

M AR J A  H o n ik  wzywa w szystkich
dłużników  w ekslow ych także i hipot.eez 
nych, w p rzeciw nym  razie  P9  śm ierci
je j  n ie  bedą ważne. M a rja  HoniK.
M AM  p a rę  tysięcy  złotych. Kto potrze­
buje, może pożyczyć n a  n o rm aln y  pro 
cen t za pew nem  żyrem , w zględnie 111- 
nem  dobrem  zabezpieczeniom. Zgłosze­
n ia  up rasza  się p rzesy łać do ad m in is tra  
c ji  „E xpresu" p oci „Pożyczka*. 
O B ELG I, rzucone podczas kłó tni n a  p. 
A ndrzejczyk  w dn. 31.12. 1929 ro k u  od­
w ołują. Maj’ja  Cesarz.

Wydawco, heieua Muu îor»Ka- Druk. »£xpies Zagłębia* Susoowlec. Tiatr'' ia j i  I


